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Kochane M am y — z okazji 'Waszego Święta 
życzymy W am : Sto lat!

Mamo!
Słowo to gwiezdnym 
promieniuje znakiem 
i łagodnie oświetla 
mq wędrówkę chwiejną. 
Oto je dziś, po latach, 
odnajduję takim, 
jakbym odzyskał cenny 
zagubiony klejnot



PIĄTA NIEDZIELA  
PO WIELKANOCY

c ^ Q p A

z Listu  
św . Jakuba A postola  

(1,22-27)

N ajm ilsi: bądźcie w ykonaw cam i sło 
wa, a  n ie  tylko słuchaczam i, oszuku
jącym i sam i sieb ie. B o jeśli kto słucha  
słow a, a  n ie  w ypełn ia  go, podobnym  
będzie do człow ieka przypatrującego  
się naturalnem u sw em u  obliczu  w  
zw ierciadle, gdyż przypatrzył się  so 
bie i odszedł, a  n iebaw em  zapom niał, 
jakim  był. Kto zaś w niknął w e w zn io
słe  praw o w olności i w ytrw ał w  nim, 
stał się  n ie  tylko zapom inającym  s łu 
chaczem, ale w ykonaw cą dzieła: Ten 
będzie b łogosław iony dla czynu sw ego. 
A jeśli kto m niem a, że jest pobożnym , 
nie pow ściągając języka sw ego, lecz 
zw odząc serce sw oje, tego pobożność 
próżna jest. Czystą i n ieskalaną po
bożnością w obec Boga i Ojca jest na
w iedzanie sierot i  w dów  w  utrapie
niach ich  i strzeżenie sam ego siebie  
od zm azy tego św iata.

( W A N G E L I A

w edług  
św . Jana (16,23—30)

Onego czasu: Rzekł Jezus uczniom  
sw oim : Zaprawdę, zaprawdę pow ia
dam  w am : Jeśli o  co prosić będziecie  
Ojca w  Im ię m oje, da wam . D otych
czas o n ic  n ie prosiliście w  im ię moje, 
proście, a  otrzym acie, aby radość w a
sza była pełna. To w am  m ów iłem  w  
przypow ieściach. Nadchodzi godzina, 
gdy już n ie w  przypow ieściach m ów ić  
w am  będę, ale jaw n ie o Ojcu oznaj
m ię wam . W on dzień w  im ię m oje 
prosić będziecie, i n ie  m ów ię w am , że 
ja  będę Prosił Ojca za w am i, sam  bo
w iem  O jciec m iłu je w as, boście w y  
m nie um iłow ali i uw ierzyliście, że od 
Boga w yszedłem . W yszedłem  od Ojca 
i przyszedłem  na św iat, znowu opusz
czam św iat i idę do Ojca. Rzekli mu 
uczniow ie Jego: Oto teraz jaw nie  
m ów isz i żadnej przypow ieści n ie po
wiadasz. Teraz w iem y, że w szystko  
w iesz i n ie  potrzebujesz, żeby Cię kto 
pytał; dlatego w ierzym y, że od Boga 
w yszedłeś.

Dzisiejsza lekcja stanowi dalszy ciąg 
lekcji sprzed tygodnia, tak pod wzglę
dem tekstu, gdyż zawiera kolejne wier
sze pierwszego rozdziału Listu Apostoła 
Jakuba, jak i pod względem treści, po
nieważ wiąże się ona ściśle z wywoda
mi świętego Jakuba na temat koniecz
ności przyjęcia słowa, które pochodzi z 
ust Bożych. Bóg daje tylko dobro i to 
dobro trwałe. Kto zaufa Ojcu niebie
skiemu, nigdy nie dozna zawodu. Po
stanowiliśmy przed tygodniem przyjąć 
w cichości Słowo w  nas zaszczepione, 
bo ono ma moc zbawić dusze nasze, 
czy uczynić je na wieki szczęśliwymi. 
Uznaliśmy również za konieczne spełnić 
pewne warunki umożliwiające Słowu 
zbawcze działanie w  dusźach naszych. 
Chcemy unikać wszelkiego grzesznego 
brudu i złości. Nasz mistrz duchowy — 
Apostoł Jakub uczył przed tygodniem: 
„Ńiech każdy będzie chętny do słucha
nia, nieskory do mówienia i nieskory do 
gniewu. Rozgniewany bowiem człowiek 
nie postępuje zgodnie ze sprawiedliwo
ścią Bożą. Dlatego odrzuciwszy wszel
ki brud i bezmiar zła, z wdzięcznością 
przyjmijcie wszczepione w was Słowo, 
zdolne zbawić wasze dusze”.

Na tym przerwaliśmy przed tygod
niem czytanie Listu św. Jakuba. Zdecy
dowaliśmy się przyjąć Słowo Boże.

Znaleźliśmy niezniszczalny funda
ment, na którym można śmiało budo
wać gmach wiecznej szczęśliwości. Sa
mo jednak znalezienie właściwego pod
łoża nie gwarantuje tego, że gmach sta
nie. Uwierzyć Słowu to dopiero począ
tek, to pierwszy krok. Aby Słowo Bo
że mogło dokonać w duszy dzieła za
szczepienia nieśmiertelności, musi w  nas 
mieć nie tylko gorliwych słuchaczy, ale 
równocześnie sumiennych wykonaw
ców. Apostoł, w  urywku dzisiejszego 
listu; mówi: „Najmilsi! Bądźcie wyko
nawcami Słowa, a nie słuchaczami tyl
ko, oszukującymi samych siebie. Bo 
jeśli kto jest tylko słuchaczem Słowa, 
a nie wykonawcą, podobny jest do czło
wieka, który przygląda się w  lustrze 
swemu odbiciu: przyjrzał się sobie, od
szedł i zaraz zapomniał, jak wyglądał. 
Kto zaś uważnie wniknął w  doskonałe 
prawo wolności i wytrwał w  nim, sta
jąc się nie słuchaczem zapominającym, 
ale wykonawcą dzieła, ten będzie szczę
śliwym, dzięki swemu postępowaniu”.

Już św. Jan Chrzciciel miał wielu  
słuchaczy. Schodzili się nad rzekę Jor
dan jego rodacy, by podziwiać wielkie
go proroka. Takich jednak, którzy by 
brali sobie do serca każdą przestrogę 
św. Jana Chrzciciela, nie było wielu. Za 
Chrystusem ciągnęły olbrzymie rzesze. 
Z zachwytem wsłuchiwali się w  Jego 
słowa, korzystali z cudów. Na brak słu
chaczy nie mogli narzekać również inni 
Apostołowie. Jedno tylko kazanie św. 
Piotra w  Dzień Zielonych Świąt (o 
czym rozważać będziemy już za dwa 
tygodnie) pozyskało dla Kościoła aż 
3 000 wiernych! „Trwali oni w  nauce 
Apostołów i we wspólnocie w  łamaniu

chleba i modlitwie” (Dzieje Ap 2,42).
Wielu kapłanów pracujących w  dusz

pasterstwie szczyci się wielką frekwen
cją wiernych na niedzielnych i świą
tecznych nabożeństwach. Jest to praw
dziwy powód do radości, ale bez po
równania bardziej zadowolony może być 
ten duszpasterz, który z czystym sumie
niem mógłby stwierdzić: „Moi para
fianie nie tylko słuchają Słowa Boże
go, ale również zachowują je”. Nieste- 
sty, z tym wypełnianiem Słowa Boże
go nie jest u nas dobrze. Na jednej z 
konferencji śledziłem dyskusję na te
mat przyczyn i rozmiarów alkoholizmu 
w naszym kraju. Były różne głosy, 
m .in.: i  takie, które obwiniały polskie 
władze za taki stan rzeczy: „Starzy i 
młodzi rozpili się, bo u nas, w  Polsce, 
nie ma dyscypliny, a do wychowania w  
trzeźwości nikt się tak naprawdę nie 
przykłada”. Pewien starszy pan stwier
dził: „Mamy już setki tysięcy alkoholi
ków, a tych ze skłonnościami do czę
stego picia ocenia się na dwa lub trzy 
miliony. Jeśli wina za taki stan leży po 
stronie rządu, to co robią rodzice, księ
ża i nauczyciele? Widocznie nikt z nich 
tak naprawdę nie przykłada się do w y
chowania młodego pokolenia w  trzeź
wości”. Nie była to wypowiedź wolna 
od przesady, ale zawierała ogromną do

zę bolesnej prawdy. Skoro nasze społe
czeństwo składa się w  95 procentach z 
ludzi wierzących i należących do kon
kretnego Kościoła czy wyznania, to w i
ną za straszliwą plagę nietrzeźwości 
obarcza się każdego chrześcijanina. A 
przecież mówi się tak dużo o szkodli
wości picia alkoholu. Wszyscy wiedzą, 
że alkohol rujnuje zdrowie, zabija cia
ło i duszę. A jednak ta straszna powódź 
nie ma tendencji spadkowej. Nie jest 
więc dobrze z naszym chrześcijaństwem.

Tymczasem kościoły są pełne słucha
czy. Na pielgrzymkowych szlakach 
tłoczno. Każdy dom ustrojony w  krzyże 
i obrazy. Pismo Święte i napisy na ty
sięcznych ambonach przypominają: 
„Błogosławieni, którzy słuchają Słowa 
Bożego i strzegą go”. A więc nie tylko 
słuchają, ale przede wszystkim wypeł
niają to, co usłyszą. Apostoł Jakub, w  
kończowej części dzisiejszej lekcji, 
zwraca uwagę na trzy płaszczyzny, w 
których — jego zdanime — objawiać 
się powinna nasza gorliwość w  wypeł
nianiu nauki Bożej: mowa, czyny mi
łosierdzia i unikanie grzechu.” A jeśli 
kto mniema, że jest nabożnym, ale — 
zwodząc swe serce — nie panuje nad 
swoim językiem, to jego pobożność jest 
bezwartościowa. Szczera i nieskazitel
na wobec Boga i Ojca pobożność, to 
troska o sieroty i wdowy w ich niedoli, 
oraz zachowanie siebie nieskazitelnym  
od wpływów tego świata”. Tematy te 
nasz Mistrz rozwija w  dalszych partiach 
swego Listu. Bardzo wiele zyska ten, 
kto weźmie do ręki Nowy Testment, by 
wcielić w  życie zawarte tam nauki.

Ks. A.B.

,,Bądźcie wykonawcami S łow a”

2



W  9 0 ~lecie

POLSKIEGO NARODOWEGO 
KOŚCIOŁA KATOLICKIEGO

W  d n iu  12 m a rc a  b r. o godz. 
9 rozpoczął się trzec i i  o sta tn i 
dz ień  o b rad  M iędzynarodow ego 
S ym pozjum  N aukow ego zo rg an i
zow anego  p rzez  Z arząd  G łów ny 
Społecznego  T o w arzy stw a  P o l
sk ich  K ato lik ó w  w  90. roczn .cę 
p o w stan ia  Po lsk iego  N arodow ego 
K ościo ła  K ato lick iego . O bradom  
przew odn iczy ł bp  prof. d r  M a
k sym ilian  R ode, k tó ry  pow ita! 
uczestn ików  sym pozjum , a n a 
s tęp n ie  p o p ro s ił b p a  doc. d ra  
h ab . W ik to ra  W ysoczańskiego o 
w ygłoszenie  re fe ra tu  p t. „ P a tr io 
tyczne, p raw nokośc ie lne  i d o k try 
n a ln e  w ięzi Po lsk iego  N aro d o 
w ego K ościo ła  K ato lick iego  w 
USA i K a n ad z ie  z  K ościołem  
P o lsk o k a to lick im  w  Polsce".

P o  w y słu ch an iu  re fe ra tu , k tó 
ry  n a d a ł k ie ru n ek  dyskusji, 
p ierw szy  głos z a b ra ł bp Tadeusz 
R. M ajew sk i — P ierw szy  B iskup 
K ościo ła  P o lskokato lick iego .
„C hcia łbym  w rócić  do okresu 
d la  P o laków  bard zo  tru d n e g o  i 
bolesnego, do o k resu  II w ojny  
św ia tow ej. W ów czas to  bp F ra n 
ciszek H odur, duch o w ień stw o  i 
w ie rn i P o lsk iego  N arodow ego 
K ościo ła  K ato lick iego  w spuln ie  
z n a ro d em  p o lsk im  przeżyw ali 
te  trag iczn e  d la  nas dn i. U cie
szyli s ię  wiięc bardzo , gdy do 
S c ran to n  d o ta r ła  w iadom ość, że 
do P o lsk i zb liża się w olność, że 
w  C hełm ie został ogłoszony 
M an ifest PK W N . Bp F ranc iszek  
H o d u r p ie rw szy  — w śró d  b isk u 
pów  w  U SA  — p rzes ła ł te le 
g ra m  do T ym czasow ego R ządu , 
n a  ręce p re z y d e n ta  B olesław a 
B ie ru ta  (...) A  w  m a ju  1945 ro 
ku. w  n a jw ięk sze j k a te d rz e  pw . 
św . J a n a  w  N ow ym  Jo rk u , bp 
F. H o dur o d p raw ił nabożeństw o, 
d z ięk u jąc  B ogu za w o lność  dla 
Po lsk i. B y ła  to  m an ife s tac ja  p a 
tr io ty czn y ch  u czu ć  O rg an iza to ra  
P N K K  (...). W kró tce  do Polski 
p rzy b y ł p rzed s taw ic ie l PN K K , 
bp  Leon G rochow ski, k tó ry  zo
s ta ł p rzy ję ty  p rzez  p rezy d en ta  
B o lesław a B ie ru ta , a  ta k ż e  w y 
głosił odczyt n a  tem a t po trzeby  
P N K K  w  Polsce (..). I rzeczy 
w iście , P o lsk i N arodow y  Kościół 
K ato lick i zaczął się szybko  w 
P o lsce rozw ijać . S p rzy ja ło  tem u  
wdele w ew n ę trzn y ch  cech tego 
K ościoła, -ale n a jw ażn ie jszy  był 
fak t, że p o n ad  40 la t ży jem y  w 
pokoju . Dziś, gdy człow iek  do
p ro w ad z ił z b ro je n ia  do k ry ty cz 
nego p u n k tu , tro sk a  o  pokój u 
zyskała  n ie  ty lko  polityczny , ale 
ogólnoludzki, m o ra ln y  i re l ig ij
n y  w ym iar. T akże  d la  nias, pol- 
skokato lików , pokój je s t n a j 
w yższą w arto śc ią . K ośció ł Po l- 
sk o k a to lick i od la t n a leży  do 
o rędow n ików  poko ju  i w sp ó ł
p ra c y  n a  św ieoie. N asi b iskupi, 
k ap łan i i w ie rn i ro b ią  w szystko, 
aby  k sz ta łto w ać  a tm osfe rę  p rz y 
jaźn i, p o ro zu m ien ia  i. życzliw oś
ci, gdyż wiiedzą, że dzis ia j ró w 
nież na  n ich  ciąży  odpow iedzia l

ność za  trw a ły  pokój n a  św ie- 
cie (...).

W raca jąc  do re fe ra tu  b p a  doc. 
d ra  hab . W ik to ra  W ysoczańsk ie
go, bp  T aueusz  M ajew sk i po w ie 
dział, że „pow in ien  on zostać o
pu b lik o w an y , a b y  m ogli zapo 
znać  się  z n im  n ie  ty lk o  nasi 
księża  i  w ie rn i, a le  tak że  w szy 
scy, k tó rzy  in te re su ją  się h i
s to r ią  naszego  K ościoła (...). 
C hcia łbym  także  w y jaśn ić , że 
pom oc u d z ie lo n a  P olsce przez 
Polsk i N arodow y  K ościół K a to 
lick i w  USA i  K anadzie , po  za 
k ończen iu  II w o jn y  św ia tow ej, 
p rzek roczy ła  kw otę  8 m in  d o la 
rów . T en  w sp an ia ły  dar, p rz e 
k azan y  z in ic ja ty w y  b p a  F ra n 
ciszka H odura , je s t u d o k u m en 
to w an y

N astęp n ie  głos z ab ra ł arcybp  
M arin u s  K ok, d z ięk u jąc  bp. doc. 
d r. hab . W ik to row i W ysoczań- 
sk iem u  za re fe ra t, pow iedzia ł: 
„Z ależy m i n a  tym , aby  te n  r e 
fe ra t  został p rze tłu m aczo n y  na 
język  n iem ieck i lub  ho lendersk i. 
C hciałbym , aby  p rzedstaw ic ie le  
in n y ch  K ościo łów  s ta ro k a to lic 
k ich  m ogli zapoznać  się z h i
s to rią  Po lsk iego  N arodow ego K oś
cioła K ato lick iego  i K ościoła Pol- 
skokato lick iego  (...). Z re fe ra tu  
dow iedzia łem  się, że bp  F ra n c i
szek H od u r — podobnie  ja k  p rz e d 
staw ic ie le  K ościoła U trecheck iego
— początkow o n ie  chcia ł ro z ła 
m u  z  K ośoiołm  R zym skokato 
lick im  — to  R jy m  doprow adził

do ro z łam u  (...). Jeszcze raz  p o d 
k reś lam , że ja k o  K ościół s ta ro 
k a to lick i m usim y  pod trzym yw ać 
d ialog  ekum eniczny , m usim y  za 
biegać o jedność K ościoła, a w  
ten  sposób tak że  o jedność  św ia 
ta . To je s t a k tu a ln e  dziś zad a 
nie, k tó re  w y n ik a  z D ek la raac ji 
U trech ck ie j z 1889 ro k u ”.

Bp Je rz y  S zo tm iller pow rócił 
w  sw ym  w y s tą p  ah iu  do p rzed 
staw ionych  w  re fe rac ie  b p a  doc, 
d ra  hab . W ik to ra  W ysoczańsk ie
go tru d n y c h  d la  n a ro d u  i K oś
cio ła  la t p ięćdz iesią tych . „K oś
ciół n a sz  p o tra f ił  p rz e trw a ć  ten 
czas, dz ięk i w sp an ia ły m  ludziom , 
k tó rzy  s tan ę li n a  w ysokości za 
d an ia , k o n ty n u u jąc  dzieło O rg a
n iza to ra  P N K K ”. Bp Je rz y  S zo t
m ille r  n aw iąza ł tak że  do p o ru 
szonego przez b p a  T adeusza  M a
jew sk iego  zag ad n ien ia  pokoju , 
bez k tó rego  n ie  by łoby  naszego 
K ościoła.

N iek tó rzy  dysku tanc i, a  w śród 
n ich  ks. in fu ła t Józef Sobala. 
an a lizo w ali w a ru n k i, k tó re  
sp rzy ja ły  p o w stan iu  i rozw o jo 
w i P N K K . N a to m iast ks. p ro 
boszcz W acław  G w oździew ski 
w yraz ił sw ą  tro sk ę  o zachow a
n ie  polskości w śró d  kap łan ó w  
i w ie rn y ch  Polskiego N aro d o w e
go K ościo ła  K ato lick iego  w 
USA i K anadzie .

C iekaw y  w ą te k  do  dyskusji 
w p ro w ad ził ks. d z iekan  K az i
m ie rz  B onczar, k tó ry  m ów ił o 
re lig ijn y ch  przyczynach  p o w sta 

n ia  PN K K , p o d k re ś la ją c  jed n o 
cześnie p a tr io ty czn ą  postaw ę 
b p a  F ran c iszk a  H odura . N ato 
m ias t ks. dz iekan  Puszczyńsk) 
pow iedzia ł, że sym pozu jm  zor- 
gan i70w ane przez Z arząd  G łów 
ny  Społecznego T ow arzystw a 
P o lsk ich  K ato lik ó w  — z in ic ja 
ty w y  prezesa , bpa  doc. d ra  hab. 
W ik to ra  W ysoczańskiego — s ta 
ło się zn ak o m itą  fo rm ą  rozsze- 
n ia  w iedzy  h is to ryczne j i teo lo 
gicznej w śród  księży K ościoła 
Po lskokato lick iego . R efera ty , dy 
skusja , sw obodna  w y m ian a  po

glądów  — to  a tra k c y jn a  fo rm a 
kszta łcen ia , o d p o w iad a jąca  w ie 
lu  k ap łan o m  m ocno  zaangażo 
w an y m  w  sw ą p ra c ę  duszpa
ste rską .

W dyskusji obok  p rzem ów ień  
k ró tk ich  i spokojinych, n ie  za 
b rak ło  tak że  głosów  po lem icz
nych p rzep e łn io n y ch  w olą  
w n ie s ien ia  ko n stru k ty w n eg o  
w k ła d u  do o b ra d  sym po
zjum . Je d e n  z C iekaw szych i 
żyw iej d ysku tow anych  p ro b le 
m ów  p rzed s taw ił ks. doc. d r 
E d w ard  B ałak ie r, k tó ry  m in . 
p o w iedz ia ł: „M inęło  ju ż  90 ła t 
od p o w stan ia  Po lsk iego  N arodo 
w ego K ościo ła  K ato lick iego , a 
40 la t  od p o w stan ia  K ościoła 
Po lskokato lick iego . W  zw iązku 
z ty m  zo rgan izow ano  to  sym po
z ju m  naukow e. W ydaje  m i się, 
że je s t to  zn ak o m ita  okazja , 
abyśm y się zastanow ili n a d  py 
tan iem , ja k ie  je s t w  te j chw ili 
oblicze K ościoła? Albo, jak  n a 
p isa ł bp  F. H odur: „ Ja k i K oś
ció ł?”

K iedy  w  ro k u  1948 — pow ie
dzia ł ks. E. B a łak ie r — zapozna
łem  się z ty m  Kości Dłem i p rz y 
ją łem  jego ju ry sd y k c ję , w ów czas 
pozna łem  tak że  zasady  w iary  
Po lsk iego  N arodow ego K ościoła 
K ato lick iego  (...) w rac  z tą  sp e 
cyfiką, k tó rą  n a d a ł K ościołowi 
bp  F. H odur. To w szystko  zaak 
cep tow ałem  i w iedz ia łem , że

cd. na  str. 7

B p  d o c . d r  h a b .  W . W y so c z a ń s k i o d p o w ia d a j  n a  p y ta n ia  d y s k u ta n tó w
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Z  życia naszego Kościoła

„Rodzinny dzień skupienia” 
w parafii bielskiej

N iedziela, 1 m a rc a  br., b y ła  dn iem  szczególnie w ażn y m  d la  p a ra f ii  
po lskoka to lick ie j w  B ie lsk u -B ia łe j. W ty m  bow iem  d n iu  gospodarz  
p a ra f ii —  ks. d z iek a n  H en ry k  B uszka — zo rgan izow ał „R odzinny 
dzień  sk u p ie n ia ” d la  m ałżeństw , z aw arty ch  w  te j p a ra f ii . N a u ro 
czystość tę  zosta li też  zaproszen i: k s iąd z  p roboszcz z  A n d rychow a 
o raz  ks. C zesław  S !epetow ski, k a n c le rz  K u rii  B iskup ie j z  K rak o w a .

O godzin ie  10.30 kościół p a ra f ia ln y  w y p e łn ił s ię  w iern y m i. Ks. 
dz iekan  w yg łosił słow o w p ro w ad za jące  oiraz p rzep ro w ad z ił Spow iedź 
św . ogólną, a  n a s tę p n ie  rozpoczęła  się  u ro czy s ta  M sza św. k o n ce le 
b row ana , k tó re j p rzew odn iczy ł Ks. K a n c le rz  K u rii B iskup ie j. H om i
lię w ygłosił K s. Proboszcz z A ndrychow a. M ów ił n a  te m a t zadań  
w spółczesnej rodz iny  ch rzęśc i jań sk iee j w  św ie tle  n a u k i Jezusa  
C h ry stu sa . S w o je  słow a o p a rł n a  frag m en c ie  L is tu  św . P a w ła  A pos
to ła  do E fez jan  (5,21— 33). P o ru szy ł w ażn e  p ro b lem y  życia  m a łżeń 
skiego i ok reś lił cele , ja k im  m a  ono służyć. S tw ie rd z ił też, ja k  w aż 
n a  je s t  ła s k a  Boża w  pożyciu  m a łżeń sk im  i ja k ie  w arto śc i m a łżeń 
stw o  p rzez  to  zy sku je . W szyscy z uw ag ą  w y słu ch a li s łów  kazn o 
dziei, k ażd y  po ró w n y w ał je  do sw ej sy tu ac ji ro d z in n e j i z a s tan aw ia ł 
głęboko, czy p ostępu je  w  podobny  sposób, czy w  jego m ałżeńsk im  
życiu n ie  b r a i  ła^k i B ożej. W czasie  M szy św . p ięk n e  p ie śn i r e l ig i j 
ne  g rom ko  śp iew a li zeb ran i w ie rn i, p rzy  ak o m p an iam en c ie  bardzo  
m łodej i u ta le n to w a n e j o rg an is tk i b ie lsk ie j p a ra f ii . P o dn ies ien i n a  
duchu  z rad o śc ią  w  se rcu , w szyscy p rzy s tąp ili do' K om un ii św.

Po u d z ie len iu  b łogosław ieństw a  n a s tą p ił w ażny  m o m en t u roczys
tości, a  m ianow ic ie  — odnow ien ie  ślubów  m ałżeńsk ich . W szyscy 
obecn i w  kościele  m ałżonkow ie  p o d a li sobie p ra w e  d łon ie  i  w sp ó l
n ie  w y p o w iad a li fo rm u łę  m ałżeńsk iego  ślubow an ia .

N a ko n iec  u roczystości gospodarz  p a ra f ii  — ks. H e n ry k  B uszka — 
serdeczn ie  podziękow ał w ie leb n y m  księżom  za  p rzybycie ; K siędzu  
K anclerzow i za sp raw o w an ie  E u charystyczne j O fiary , a Proboszczo
w i z  A n d ry ch o w a  — za  rzeczow e d g łębok ie  w  tre ść  Słow o Boże. 
P odziękow ał te ż  o rgan is tce  p a ra f ia ln e j, licznem u  g ro n u  m in is tra n 
tów  i w szystk im  g ro m a d z o n y m  w iernym , a n a  zakończen ie  po w ie 
dział m iędzy  innym i: „W  czasie dzisiejszej M szy św . z ra c ji dn ia  
sk up ien ia , m od liliśm y  się  z a  w szy stk ich  tu  obecnych , aa  każd e  m a ł
żeństw a, zarów no  to  zd row e m ora lne , ja k  i to  zagrożone przez b rak  
m iłości w za jem n e j, a lkoho lizm  czy egoizm . P ro s iliśm y  B oga o b ło 
gosław ieństw o  d la  w szystk ich , k tó rzy  d z ie lą  tru d  w spó lnego  życia 
i w y ch o w u ją  n a szą  dzia tw ę i m łodzież. N iech w szystk ie  m a łżeń stw a  
sp e łn ia ją  dobrze  sw oje  zadan ia  i obowiąziki, żeby ja k  n a jm n ie j było 
ro dz in  rozb itych , gdzie  n a jw ięc e j c ie rp ią  n iew in n e  dzieci. Jeże li po 
dzis ie jszym  d n iu  sk u p ien ia , p rzy n a jm n ie j jed n o  m ałżeństw o  zag ro 
żone O dnajdzie sieb ie  i r a z  jeszcze sp ró b u je  iść w sp ó ln ie  drogą 
uczciw ości i m iłości, to  n asze  zam ia ry  zostały  o siągn ię te  i w dzięczni 
za  to będi-ism y B ogu”.

P rag n ę  n a  kon iec  zacy tow ać p ię k n ą  i znaczącą  m yśl M ichela 
Q uoista, b a rd zo  p a su ją c ą  do dzisiejszej uroczystości: ,,B roga m iło ś
ci w iedzie  od c ia ła  do ducha, od tego, co je s t skończone do n ie sk o ń 
czoności, od  tego , co doczesne  dc tego, co w ieczne. T ak  sam o tw o ja  
m iłość do b lisk ie j ci osoby p o w in n a  pow oli s taw ać  się  w yższa  ja 
kościow o. Od p rz y c ią g a n ia  się  i z jednoczenia c ia ł, do p rzy c iąg an ia  
się  i jednoczen ia  serc. A  n a s tęp n ie  do w spó lno ty  du ch a , aż do n ie 
skończonych  g łęb in  duszy , zam ieszka łe j p rzez  B oga”.

J. R.

(fragment szkicu 
Jana Wiktora, 

cd. z numeru 19)

Strzecha 
w cieniu 
drapaczy 

chmur
Podkreślono, że w  ostatnich latach wielu wysokich dostoj

ników katolickich umarło, ale „żaden z nich nie otrzymał 
tyle czci i hołdu, jak nasz ukochany oracz na Bożej roli, 
założyciel i pierwszy biskup Kościoła Narodowego.

Między wielu wieńcami ktoś nie znany rzucił wiersz, jako 
wyraz wdzięcznych serc. Zdaje się, że każde słowo w  pło
mień się zmienia:

On pierwszy dał hasło dla Ducha Wolności 
I z  siłą potężną się zmierzył.
Chcąc podnieść swych braci do ludzkiej godności —
Po trudach — cierpieniach — zwyciężył.
Zasnął na wieki w  cmentarnej mogile,
Jak oracz po pracy strudzony;
Lecz hasło, rzucone przez niego wśród braci,
Stokrotne wydaje dziś plony.

Prosty wiersz, bo może go składały stwardniałe, spracowa
ne ręce, które odłożyły kilof czy młot, aby wypowiedzieć to, 
co serce czuje. Niechże one gorzeją na mogile utrudzonego 
oracza i siewcy.

— Prof. U. J. dr Adam Krzyżanowski, druh i przyjaciel, 
przesłał wyrazy współczucia, siostra biskupa Hodura i gar- 
steczka wiernych.

— Niechże Ci obca ziemia, przepojona znojem całego ży
cia, lekką będzie. Niechaj Ci świeci światłość wiekuista, 
którąś rozpalał w  polskich sercach.

Żar ukryty w  nazwie rodzinnej — Żarki — podpalił Ame
rykę polskim duchem. Syn nędzarzy był niezmordowanym  
obrońcą skrzywdzonych, był strażnikiem i przewodnikiem. 
W buncie przeciw możnym dokonał wielkiego dzieła. Krzyż 
zdjęty z Golgoty zmienił w  polski oręż.

Wdzięczni wyznawcy sprowadzają kamień z rodzinnej wsi 
na nagrobek, aby przypominał ziemię ojczystą i wykują 
napis:

— Budował Polskę na obczyźnie, z myślą o szczęśliwych 
braciach w Polsce.

Ten kamień będzie żył i płonął, bo w nim ukryją się 
miłujące serca (str. 139— 145).

Maj — miesiąc poświęcony Najświętszej Maryi Pannie

Jakub Wujek (XVI w.)

Ave Maria

Zdrowaś, Gwiazdo morska, 
Wierna Matko Boska, 
Panno wiekuista,
Bramo rajska czysta.

Anielskim zjawieniem, 
Maryjo, uczczona, 
Obdarz nas pokojem  — 
Nad Ewę wsławiona.

Zjednaj win zgładzenie, 
Ślepym oświecenie,
Łaski przyczynienie.

Bądź Matką bez groźby, 
Odnieś nasze prośby  
Synowi Twojemu,
Nam narodzonemu.

Panno osobliwa,
Matko litościwa!
Obdarz nas cichością 
I świętą czystością.

Daj żyw ot stateczny, 
Święty  i bezpieczny,
Z Jezusem mieszkanie 
I z  Nim królowanie.

Chwała Bogu Ojcu, 
Jezusowi Panu,
Duchowi Świętemu,
Bogu Jedynemu.
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28 maja -  Uroczystość Wniebowstąpienia Pańskiego

CHRYSTUS WSTĄPIŁ DO NIEBA
W TELEGRAFICZNYM SKRÓCIE
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„P o tem  rz e k ł ,do n ich : To w ła śn ie  znaczy ły  słow a, k tó re  m ów iłem  
do W as, gdy  by łem  jeszcze z W am i: M usi się w y p e łn ić  w szystko , 
co zap isane  je s t  u  m n ie  w  B raw ie  M ojżesza, u  p ro ro k ó w  i w  P sa l
m ach . W tedy  ośw iecił ich  um ysł, a b y  rozum ie li P ism a, i rz e k ł do 
n ich : T ak  je s t  n ap isan e : M esjasz  b ędz ie  c ie rp ia ł i  trzeciego  d n ia  
z m artw y ch w stan ie ; w  im ię  Jego  głoszone będzie  n aw ró cen ie  i od
puszczen ie  grzechów  w szy stk im  narodom , nccząw szy  od  Jerozo lim y. 
W y je s te śc ie  św iad k am i tego . O to J a  ześlę n a  W as o b ie tn icę  m o
jego  O jca. W y zaś pozostańcie  w  m ieście, aż  będziec ie  u zb ro jen i 
m ocą z  w ysoka.

Po tem  w y p ro w ad z ił ich ku  B etan ii i podniósłszy  rę c e  pobłogo
s ław ił ich. A k ied y  ich  b łogosław ił, ro z s ta ł się  z n im i i  zosta ł n ie 
siony  -do n ie b a ” (Łk 24,44— 50).

G dy w stęp u jący  do n ieb a  C hry stu s  zn ik n ą ł z oczu uczniom , oni 
i w szyscy Jego  zw olennicy  znaleźli s ię  w  tru d n e j i k łopo tliw ej sy 
tu a c ji ludzi, k tó ry m  nag le  u rw a ła  się droga, zan im  osiągnęli cel. 
S ta li w  m iejscu , gdzie  ich  C h ry stu s opuścił, zap a trzen i w  górę, 
ja k b y  o czeku jąc  s ta m tą d  z n a ^ u  czy w y tłu m aczen ia  tego, co się  s ta 
ło. Z n ieba  zaś p rzychodzi do n ich  głos: „C zem u stoicie, zap a trzen i 
w  niebo ...” (Dz 1,11). T en  głos p rzy p o m in a  im , że d roga  w ca le  się 
n ie  skończy ła  i trz eb a  iść da le j. M uszą w ięc znaleźć siłę  i m oc, za 
ch ę tę  i en tu z jazm , b y  „iść n a  cały  św ia t”. T rzeba  było  w szystko  
przem yśleć  i  p rzem odlić  od  now a. U w ierzyć, że n a p ra w d ę  Jezus 
„n ie  zostaw ia  ich  s ie ro tam i, pow róci do n ic h ” (J  14,18), że „ jest 
z n im i po w szy stk ie  dni, aż do k o ń ca  tego czasu ”.

W idzialny  C hry stu s  „w stąp ił do n ie b a ”. N iew idzia lny  je s t m iędzy 
n am i. N ie je s t  to  obecność, k tó rą  odczuw ać ła tw o . M usim y p rz e 
m yśleć k o n sekw encje  słów  C hry stu sa : „ Ja  je s tem  z W am i po w szy
s tk ie  dni...” (M t 28,20). M usim y uw raż liw ić  się n a  Jeg o  n iew id z ia l
n ą  obecność, a w ów czas ła tw ie j do trze  do naszej św iadom ości Jego  
w ia ra , w sp a r ta  o trz y  p ra w d y  ew angeliczne .

C hrystu s P a n  w stąp iw szy  do n ieb a  rozdzie lił się z  n am i ty lk o  
czasow o. C elem  bow iem  naszego  życia  je s t — p o  dokonan iu  ziem 
sk iego  p ie lg rzym ow an ia  — n iebo . N iebo — k ra in a  dob ra , p ięk n a , 
szczęścia; n iebo  — k ra in a  E oga i, dzieci B ożych; n iebo  — k ra in a  
w ieczności Bożej i ludz i w  Bogu żyjących . N iebo — m iejsce  zespo
len ia  się naszego  z C hrystusem .

O dejście C h ry s tu sa  je s t pożegnan iem  sm u tn y m , ale je s t też  św ię
tem  rad o śc i n ie b a  i C h ry stu sa  z dokonanego d z ie ła  o d kup ien ia , 
a ludzkości i d la  nas m ocną nad z ie ją  celow ego k roczen ia  d ro 
gą w ia ry  k u  n ieb iań sk ie j k ra in ie  w ieczystego szczęścia.

U roczystość W niebow stąp ien ia  P ańsk iego  uczy p raw dziw ego  sp o j
rz e n ia  n a  sp ra w y  człow ieczego b y to w an ia . P rzy p o m in a , że n ie  m a 
czasu do s tra c e n ia , że trz e b a  spe łn ić  z leconą  m isję : być Jego 
św iad k am i.” T en  Jezus zaś, w zięty  od w as do n ieba , p rzy jd z ie  ta k  
sam o, ja k  w idzie liśc ie  Go w stęp u jąceg o  do n ie b a  (Dz 1,11). I w tedy  
Jezus, w ed łu g  słów  św . P aw ła , będzie  „w szystk im  w e w szy stk im -’ 
— i będzie  to  ju ż  kon iec  czasów , bo p rze s trzeń  i czas p rze s tan ą  
istnieć,
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K R A .

P r e z y d iu m  R a d y  G łó w n e j 
K ra jo w e g o  Z w ią z k u  R o ln ik ó w , 
K ó łe k  i  O rg a n iz a c ji  R o ln ic z y c h  
d o k o n a ło  o c e n y  u d z ia łu  je d n o 
s te k  g o s p o d a rc z y c h  w  o b s łu d z e  
m e c h a n iz a c y jn e j  g o s p o d a r s tw  
in d y w id u a ln y c h  w  1986 r .  o ra z  
s ta n  p rz y g o to w a ń  do  p r a c  r o l 
n ic z y c h  w  b r .  Z e  w z g lę d u  n a  
w z ro s t  c en  n a  w ie le  ś ro d k ó w  
p r o d u k c j i  i a r ty k u ły  k o n 
s u m p c y jn e ,  co sp o w o d o w a ło  
p o g o rs z e n ie  s ię  o p ła c a ln o ś c i  
p r o d u k c j i  r o ln ic z e j ,  P r e z y 
d iu m  p o s ta n o w iło  z w ró c ić  s ię  
do  R a d y  M in is tró w  o p o d ję c ie  
d z ia ła ń  w  c e lu  p o p ra w ie n ia  
s y tu a c j i .

•
S ta ty s ty c z n y  P o la k  w y p ił  w  

u b .r .  6,9 l i t r a  a lk o h o lu  w  p r z e 
lic z e n iu  n a  c z y s ty  s p i r y tu s ,  co 
k w a l i f ik u je  n a s  do  m a ło  c h w a 
le b n e j  ś c is łe j c zo łó w k i ś w ia to 
w e j.  T a k  d u ż e  s p o ż y c ie  a lk o 
h o lu  j e s t  p o d s ta w o w y m  c z y n 
n ik ie m  k r y m in o g e n n y m : w  u b . 
r .  73 ty s .  p rz e s tę p s tw  d o k o n a li  
o s o b n ic y  n ie trz e ź w i. B y li o n i  
s p ra w c a m i 74 p ro c . w s z y s tk ic h  
z a b ó js tw ,  80 p ro c .  g w a łtó w  i 
87 p ro c .  ro z b o jó w .

•
P o  d w u le tn ie  p rz e rw ie  o d b y 

ło  s ię  w  s to lic y  in a u g u r a c y jn e  
p o s ie d z e n ie  n o w e j R a d y  N a u 
k o w e j p rz y  p re z y d e n c ie  m .s t .  
W a rsz a w y . U s ta lo n o , ż e  g łó w 
n y m  z a d a n ie m  R a d y  w  n o w y m  
s k ła d z ie  b ę d z ie  o p in io w a n ie  z a 
g a d n ie ń  o k lu c z o w y m  z n a c z e 
n iu  d la  d a lsz e g o  ro z w o ju  s p o 
łe c z n o -g o s p o d a rc z e g o  W a r s z a 
w y  i  w o j. s to łe c z n e g o .

O to j a k  k s z ta ł tu ją  s ię  k o s z 
ty  w ła s n e  p rz y  p r o d u k c j i  s a 
m o c h o d ó w  o s o b o w y c h  F S O  
1 2 5p i P o lo n e z :  m a te r i a ły :  F S O  
125p — 70,1 p r o c . ,  P o lo n e z  — 
71,4 p ro c .,  k o s z ty  o g ó ln o fa -  
b ry c z n e  o d p o w ie d n io  11,5 i  10,9 
p ro c .,  k o s z ty  w y d z ia ło w e  — 
10,6 i 10 p ro c .,  s t r a ty  z  p o w o 
d u  b ra k ó w  — 3 p ro c .,  ro b o c iz 
n a  b e z p o ś re d n ia  — 2,2 i  2,1 
p ro c .,  k o s z ty  s p rz e d a ż y  — p o  
2,2 p ro c . ,  k o s z ty  s p e c ja ln e  — 
p o  0,4 p ro c . W p rz e l ic z e n iu  
n a  z ło tó w k i m a te r ia ły  z u ż y te  
do p r o d u k c j i  F S O  125p k o s z to 
w a ły  350 ty s .,  a  P o lo n e z a  — 
400 ty s .  F a b r y k a  z a r a b ia  p o d o b 
n o  n a  je d n y m  s a m o c h o d z ie  100 
—150 ty s . ,  a le  d w ie  trz e c ie  
te g o  z y s k u  t r a f i a  do  b u d ż e tu  
w  p o s ta c i  p o d a tk u  d o c h o d o w e 
go.

•
W U n iw e rs y te c ie  W a rsz a w 

s k im  d o k o n a n o  w y b o ru  r e k to 
r a - e le k ta .  Z o s ta ł  n im  o b e c n y  
r e k to r ,  p ro f .  G. B ia łk o w s k i,  f i 
z y k , c z ło n e k  R a d y  K o n s u l ta 
c y jn e j  p r z y  p rz e w o d n ic z ą c y m  
R a d y  P a ń s tw a .

P r e ze s  A k a d e m ii  N a u k  
Z S R R , G u r i j  M a r c z u k , p o in 
fo r m o w a ł o p r z e d s ię w z ię c ia c h  
o r g a n iz a c y jn y c h  z m ie r z a ją c y c h  
do  p r z e b u d o w y  w  A k a d e m ii  
N a u k  Z S R R . P o d s ta w o w y m  o r 
g a n e m  r o b o c z y m  z a rz ą d za n ia  
A k a d e m ią  s ta ją  się w y d z ia ły ,  
k tó r y m  p r z e k a z u je  s ię  z n a c z 
ną  c zę ść  k o m p e te n c j i  P r e z y 
d iu m  i je g o  a p a r a tu . W y d z ia ły  
o tr z y m a ły  p r a w o  d y s p o n o w a 
n ia  z a s o b a m i m a te r ia ln y m i  i 
f in a n s o w y m i ,  k s z ta ł to w a n ia  
p la n ó w  p o d le g ły c h  im  in s t y 
tu tó w ,  l ik w id o w a n ia  n i e e f e k 
ty w n ie  p r a c u ją c y c h  s e k c j i .  
W p r o w a d z a n e  s ą  o g r a n ic z e n ia  
w ie k o w e  n a  s ta n o w is k a c h  k i e 
r o w n ic z y c h .  P r a c o w n ic y ,  k t ó 
r z y  u k o ń c z y l i  65 la t ż y c ia ,  p o 
w in n i  z r e z y g n o w a ć  ze  s ta n o 
w is k  n a u k o w o - a d m lM s tr a c y j - 
n y c h .

•
P ię c iu  a m e r y k a ń s k ic h  e k s 

p e r tó w , k tó r z y  w  m a r c u  br. 
o d w ie d z il i  r a d z ie c k ie  o b ie k ty  
a to m o w e  s tw ie r d z i ło ,  t e  p ra ca  
w  r a d z ie c k ie j  e le k tr o w n i  a to 
m o w y c h ,  w  t y m  w  C z a r n o b y l-  
s k ie j  E le k tr o w n i  A to m o w e j  
je s t  c a łk o w ic ie  b e zp ie c zn a ,

W u b ie g ły m  m ie s ią c u  w  s z p i
ta lu  w  F u i ja n  z m a r ł  n a  A ID S  
p ie r w s z y  o b y w a te l  c h iń s k i  — 
p o in fo r m o w a ł o t y m  p r z e d s ta 
w ic ie l  d e p a r ta m e n tu  z d ro w ia  
w  P e k in ie .  N a z w is k a  z m a r łe g o  
n ie  u ja w n io n o .  P o in fo r m o w a n o  
je d y n ie ,  ż e  n ie d a w n o  p o w ró c ił  
on  z  U S A .

•
D y r e k to r  O rg a n iza c ji  O N Z  

do  S p r a w  W y ż y w ie n ia  l  R o l
n ic tw a  F A O  E d o u a r d  S a o u m a  
p o d a ł, ż e  w  s k a l i  ś w ia ta  p ó ł  
m ilia r d a  lu d z i  g ło d u je  i ż y j e  
w  k r y t y c z n y c h  w a r u n k a c h  m a 
te r ia ln y c h .

O
W  k w i e tn iu ,  to m o m e n c ie  

ro zp o c zę c ia  n o w e g o  r o k u  f i 
n a n s o w e g o , r zą d  in d y j s k i  p r z y 
s tą p ił  do  r e a lia z c ji  n o w eg o  
p r o g ra m u , p r ze w id u ją c e g o  p o d 
ję c ie  s k u te c z n y c h  k r o k ó w  tu 
d z ie d z in ie  l ik w id a c j i  u b ó s tw a  
w  k r a ju .

5 0 -le tn i p o l i t y k  G a ry  H a r t o 
f ic ja ln ie  z g ło s ił  stoojct k a n d y 
d a tu r ę  do  w y b o r ó w  p r e z y 
d e n c k ic h  z  r a m ie n ia  p a r t i i  d e 
m o k r a ty c z n e j .  J a k  w y n i k a  z 
s o n d a ży , G. H a r t j e s t  fa w o 
r y te m  w y b o r c ó w  p o p ie r a ją c y c h  
d e m o k r a tó w ,  a  p r z y g o to w a n ia  
do s w o je j  k a m p a n i i  p o d ją ł ju ż  
w  u b ie g ły m  r o k u .

•
B y ły  p r e z y d e n t  F r a n c ji ,  V . 

G isc a rd  d ’E s ta in g  o b e jm ie  
p r e s t iż o w ą  fu n k c j ę  to p a r la 
m e n c ie  f r a n c u s k im ,  p r z e w o d 
n ic zą c e g o  K o m is j i  S p r a w  Z a 
g r a n ic z n y c h  Z g r o m a d z e n ia  N a 
r o d o w e g o .

Z n a n y  p o ls k i k o m p o z y to r  i  
d y r y g e n t  K rz y s z to f  P e n d e r e c k i  
p r z y  p u lp ic ie  d y ry g e n c k im  

p o d c z a s  p r ó b y

W  L o z a n n ie  z m a r ł  w  ty m  r o k u  
w y b i tn y  t a n c e r z ,  c h o re o g ra f  i  
p e d a g o g  b a le tu ,  S e rg e  L ifa r .  
O to  p o r t r e t  a r ty s ty  z 1951 r .  
w y k o n a n y  w  c z a s ie  p r ó b y  j e d 

n e g o  z  je g o  b a le tó w
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Z  zagadnień dogmatyki katolickiej

Nadludzka mądrość Zbawiciela
O d czasu  do czasu  d o w ia d u je 

m y  się  o  is tn ie n iu  gen ia lnych  
ludzi, czasem  m ów i się  o  cudo 
w n ie  uzdo ln ionych  dzieciach. 
P rzec iw n icy  bóstw a  Z b aw ic ie la  
chcą  w idzieć  w  Jezu s ie  w łaśn ie  
ta k ie  cudow ne  dziecko, a le  n ic  
w ięcej. P a n  Jezu s był rzeczyw iś
c ie  cudow nym  dzieck iem . O k a
zyw ał p rzez  ca łe  życie n a d lu d z 
k ą  w iedzę  i  m ądrość. B ib lia  
jed n o zn aczn ie  w sk azu je , że ź ró 
d łem  te j m ąd rości n ie  m ogły 
być n a tu ra ln e , chociażby  n ie 
p rzec ię tn e , uzdo ln ien ia . L udzki 
gen iusz  d a je  ła tw ość  o p an o w a
n ia  w iedzy , a le  sam ej w iedzy  
n ie  udziela .

W iedza Z baw ic ie la  w y k racza  
p o n ad  to, co m ogli M u p rz e k a 
zać Jego  rodzice  i nauczyciele . 
M ógł ją  o trzy m ać  w y łączn ie  od 
Boga. My w ierzym y, że czerpa ł 
j ą  ze sw ego bóstw a. T ą  dosko
n a łą  w iedzę  o k aza ł ju ż  jak o  
12-letn i ch łop iec  w obec d o k to 
rów  w  św ią ty n i Je ro zo lim sk ie j. 
Z iom kow ie  P a n a  Jezu sa  w id z ie 
li w  N im  sy n a  i p o m ocn ika  
cieśli Jó ze fa  i M ary i. K iedy  
w ięc Jezu s  w y s tąp ił z m e s ja ń 
sk ą  dz ia ła ln o śc ią  p u b lic zn ie  i 
rozpoczął g łoszen ie  K ró les tw a  
Bożego, ro d a c y  d r w i l i  s ię : 
„S kąd  u  n ieg o  ta  m ąd ro ść?  S kąd

zn a  P ism o  Ś w ięte , skoro  s ię  n ie  
u czy ł?”

N ad lu d zk a  m ąd ro ść  C h ry stu sa  
o b ja w ia  s ię  w  tre śc i i sposobie 
Jeg o  n au k i. P o d  w zg lędem  tr e ś 
ci, n a u k a  P a n a  Jezu sa  p rz e k ra 
cza sw o ją  w zn iosłośc ią  i g łęb ią  
w szystk ie  sy s tem y  w iedzy  lu d z 
k ie j, tłu m aczące  sen s  życia  i 
p rzezn aczen ie  człow ieka. C h ry 
s tu s  p o d a ł ja s n ą  odpow iedź n a  
w szystk ie  p y tan ia , ja k ie  s ta w ia  
rozum  i se rce  człow ieka. O dpo
w iedź  ja s n ą  i p ro s tą , a  z a ra 
zem  w y cze rp u jącą  i dogłębną. 
W  B ogu k aże  C hry stu s w idzieć 
i kochać  n ajlep szego  O jca. K to  
B oga s łu ch a  i  kocha , n ie  m usi 
się  G o bać. O jciec n ieb ie sk i 
p rzy g o to w ał d la  sw oich dobrych  
dzieci bardzo  dużo m ie jsca  w  
dom u, k tó ry m  je s t  n iebo . A by 
zasłużyć sob ie  n a  n iebo , ludzie  
po w in n i kochać  się  ja k  b rac ia , 
w sp ie rać  s ię  i pom agać  sob ie  
naw za jem . P o w in n i op an o w ać  
żądzę i pychę, k tó re  są  p rzy czy 
n ą  n ien aw iśc i, w o jen  i w szelk ich  
nieszczęść człow ieka. P a n  Jezus 
uczy, by n a jw y że j cen ić  i z ab ie 
gać o d o b ra  d uchow e i w ieczne  
zbaw ien ie . „Cóż pom oże cz ło w ie 
kow i, choćby  ca ły  św ia t zyskał, 
a  n a  duszy  sw o je j pon iósł szk o 
dę?” — p y ta  P a n  Jezus.

Je s te śm y  dziećm i O jca  n ie -  
b ielsk iego , k tó ry  p rzysła ł n a  
św ia t sw ego Syna, ab y  grzeszne, 
n ieposłu szne  dziec i ra to w a ł, 
w y rw a ł ze szponów  złego d u ch a  
i śm ierc i o ra z  p rzeznaczy ł do 
szczęścia  i zb aw ien ia  w iecznego. 
T ak  w zniosłej n a u k i n ie  m ógł 
w ym yślić  n a jg e n ia ln ie jsz y  ro 
zum  ludzki. G dy  w ięc  słyszeli ją  
z u s t Jezu sa  w spółcześn i M u lu 
dzie, czy to p rz y ja c ie le  czy n a 
w e t w rogow ie, chy lili g łow y 
p rzed  je j n iezw ykłością . W rogo
w ie  p rzy zn aw ali, że „n ik t ta k  
n ie  m ów ił, ja k  te n  cz łow iek” 
zaś p rzy jac ie le  cieszyli się, że 
ich  M istrz  uczy „ jak o  T en, co 
m a  w ład zę”, i  w ie  w szystko. 
P rzez  w szystk ie  w iek i is tn ie n ia  
ch rze śc ijań s tw a  lu d z ie  m ąd rzy  i 
uczciw i, k tó rzy  in te re su ją  się 
n a u k ą  C h ry stu sa , p rzy zn a ją  
zgodn ie  za  R enanem , że „nigdy 
m iędzy  sy n am i lu d zk im i n ie  n a 
ro d z ił s ię  w iększy  o d  Jezu sa  
C h ry stu sa”. R ów nież fo rm a , w  
k tó re j C h rystu s w y ra ż a ł sw o ją  
nau k ę , zd u m iew a ła  i p oc iąga ła  
ludzi. R zesze trw a ły  p rzy  N im  
p rzez  d łu g ie  godziny, a  n a w e t 
dn i. P o  m is trzo w sk u  p o tra f ił  
w y ja śn iać  n a jtru d n ie js z e  p ro b le 
m y, u żyw ając  p o ró w n ań  i p rz y 
k ładów , zw anych  p rzy p o w ieś
ciam i. P rz y k ła d y  te  czerp a ł B os

ki N auczycie l z o b se rw ac ji ży
cia  ludzkiego i p rzy ro d y . U m ie
ję tność  w y k o rzy sty w an ia  z ja 
w isk  n a tu ra ln y c h  do p rzy b liż e 
n ia  słuchaczom  sp raw  n a d p rz y 
rodzonych  je s t  u  C h ry stu sa  ta k  
zn am ien n a , że z a s ta n a w ia  k ażd e 
go człow ieka. W arto  d la  p rz y 
k ład u  p rzy toczyć je d n ą  z w ie lu  
p rzypow ieści naszego  Z b aw ic ie 
la, w  k tó ry ch  poucza  o c h a ra k 
te rze  K ró le s tw a  Bożego. „K ró 
lestw o n ie b ie sk ie  p o d o b n e  je s t 
do z ia rn a  gorczycy, k tó re  czło
w iek  zas ia ł n a  sw oim  polu . J e s t 
ono m n ie jsze  od  in n y ch  nasion , 
a le  k ied y  w yrośn ie , s ta je  się 
k rzew em  w iększym  o d  in n y ch  
roślin  — tak , że p ta k i n a d la tu 
ją  i w iją  sob ie  g n iazd a  w  jego 
g a łęz iach ”. J a k  z m ałego  z ia rn a  
w y ra s ta  d rzew o, ta k  z z ia rn a  
łask i B ożej, zasiane j w  duszy, 
w y ra s ta  życie  n a d p rzy ro d zo n e  i 
Bóg m oże zam ieszkać  w  se rcu  
tak iego  człow ieka. J e s t też  inny  
w y k ład  te j p rzypow ieści. P o czą t
kow o K ościół C h rystu sow y  był 
m a leń k i ja k  z ia rn o  gorczycy. 
W yrósł jed n ak , i m a  w ie le  g a 
łęzi — czyli w y zn ań  i K ościo
łów  lokalnych . K ażdy  człow iek 
m oże znaleźć w  c ien iu  tego  B o
żego D rzew a sch ro n ien ie . J a k  
długo b ęd ą  ludz ie  żyli n a  ziem i, 
zaw sze w  C h rystu sow ej nauce , 
z n a jd ą  p o k a rm  duchow y  i n ie 
zaw o d n ą  w skazów kę, ja k  n a j le 
p iej p rze jść  p rzez  życie i o sią
gnąć w ieczn ą  szczęśliw ość. N a u 
k a  Z b aw ic ie la  je s t  dow odem  J e 
go boskości. A le  Jezu s uczył n ie  
ty lko  słow em , lecz ca ły m  sw oim  
życiem . Ś w iętość życia Jezu sa  
om ów im y z a  tydzień .

Ks. ALEKSANDER BIELEC

Trudne pytania

Ile mieć dzieci?
T ak  ze w zg lędów  d em o g ra 

ficznych , ja k  i pedagog icznych  
p ro b le m  je d y n a c tw a  n a b ie ra  u 
nas , zw łaszcza  w  o s ta tn ic h  cza 
sach, szczególnego znaczenia . 
Z m n ie jsza  s ię  bow iem  liczb a  ro 
dzin  w ie lodzie tnych , ja k  rów n ież  
w y s tęp u je  p roces p rzechodzen ia  
od  rod z in y  ś red n io d z ie tn e j do 
ro d z in y  m ało d z ie tn e j. W zrost 
liczby  ro d z in  m a jący ch  ty lko 
jed n o  dziecko grozi z ac h w ia 
n iem  rów now agi dem ograficznej 
i innym i k o n sek w en c jam i n a tu 
ry  spo łecznej i  pedagogicznej.

P roces reg resu  p rz y ro s tu  n a 
tu ra ln e g o  do tyczy  n ie  ty le  liczby 
rod z in  w  Polsce, ile  ra cze j l i 
czebności po tom stw a  w  poszcze
gólnych rodz inach . W  n ie d a le 
k ie j p rzeszłości liczb a  rodzin  
w ie lodz ie tnych  b y ła  stosunkow o 
duża, ob ecn ie  n a to m ia s t coraz 
częściej sp o ty k a  się  ro d z in y  z 
d w o jg iem  lub  n a w e t z jed n y m  
dzieck iem . J e s t  to  n as tęp s tw o  
zarów no  szeroko  p row adzonej 
akcji p la n o w a n ia  rodziny , św ia 
dom ego m acie rzy ń s tw a , ja k  i 
często n iek o rzy stn y ch  w a ru n k ó w  
w y ch o w an ia  dzieci, a  w reszcie

tow arzyszącego  w spó łczesnej cy 
w ilizac ji p ęd u  do „ b ra n ia  z ży
cia , ile  s ię  d a ”.

O je d y n a k a c h  k rą ż ą  ró żn e  o - 
p in ie . P o w szech n e  je s t p rz e k o 
n an ie , ja k o b y  by li on i dziećm i 
szczególnym i, różn iącym i się  od 
dziec i pochodzących  z  ro d z in  o 
w iększej liczb ie  dzieci. N iek iedy  
tr a k tu je  się  dziec i—je d y n a k i j a 
ko is to ty  u p rzy w ile jo w an e  p rzez  
los, p o s iad a jące  szczególnie do 
g odne  w a ru n k i ro zw o ju , u m o 
ż liw ia jące  zd obyw an ie  sukcesów  
np . w  n a u c e  sżko lnej, to  znow u 
ja k o  jed n o s tk i zubożone o b ra k  
p e łn e j a tm o sfe ry  życia  ro d z in 
nego, życia  w śró d  rodzeństw a . 
Dość często p rz y p isu je  się  je d y 
n ak o m  ta k ie  cechy  ja k  egoizm , 
egocen tryzm  i p o staw ę  aspo łecz
ną . Z arów no  w ięc  sukcesy , ja k  
i k lęsk i tych  dzieci zw ykło  się 
tłum aczyć jedy n ac tw em .

N a tle  g rożącego  w  naszym  
k ra ju  zm n ie jszen ia  s ię  p rz y ro 
s tu  n a tu ra ln e g o  w y ła n ia  się p ro 
b lem  w a lk i o w ięcej dzieci w  
rodzin ie . D la  naszego  ro zw o ju  
n iezb ę d n e  je s t  ra d y k a ln e  zw ięk 

szen ie  liczby  rodzin  m ający ch  
dw o je  i tro je  dzieci. R odziny  o 
ta k ie j w ła śn ie  s tru k tu rz e  p o w in 
n y  s tan o w ić  w iększość.

W iele  p ań s tw , zag rożonych  
sp ad k iem  u rcd zeń  p o d e jm u je  
ró żn e  w ysiłk i, sp rz y ja ją c e  p o 
w iększen iu  p rz y ro s tu  n a tu ra ln e 
go. T em u  celow i służy  m .in. 
p ro g ram o w an ie  p o lityk i lu d n o ś
ciow ej, p rz e w id u ją c e  przyszłość 
tych , k tó rzy  b ęd ą  żyć w  la tach  
2000 i późn ie j. W  n iek tó ry ch  
k ra ja c h , ja k  np . n a  W ęgrzech, 
w  R um un ii, w  ZSRR  czy w e  
F ra n c ji, o p raco w an o  cały  system  
św iadczeń  n a  rzecz ko b ie t—m a 
te k  p racu jący ch  zaw odow o. P o l
s k a  n ie  p o zo sta je  w  ty le  w  tej 
dziedzin ie . R ozw iązan iu  tego za
g ad n ien ia  służą  ro zsąd n ie  w y 
m ie rzo n e  u p raw n ien ia , ja k ie  z a 
p ew n ia  się  p ra c u ją c y m  m atk o m  
op iek u jący m  się  m ałym i dziećnji 
(urlopy , zasiłk i ro d z in n e  itp.).

A n a lizu jąc  w y n ik i b ad ań  p e 
dagogicznych, p rzep ro w ad zo n y ch  
p rzed  k ilk u n a s tu  la ty  w  k ilk u  
szko łach  po lsk ich , m ożna  za u w a 
żyć, że w  k la sach  n iższych  je 
dy n acy  g ó ru ją  w  p o stęp ach  w  
n au ce  n a d  sw oim i ró w ie śn ik a 
m i, w  k lasach , w yższych je d n a k  
ta  p rzew ag a  m ale je . B a d a n ia  z a 
tem  n ie  p o tw ie rd z iły  op in ii, j a 
koby  jed y n ac y  uczyli się  lep iej
— je s t to  p ra w d ą  o ty le, gdy 
fa k t je d y n a c tw a  łączy  się  z 
do b ro b y tem  i tro sk liw ą  o p iek ą  
dom ow ą.

D ziecko je d y n e  ro z w ija  się  w  
odm ien n y ch  w a ru n k a c h  n iż  
dziecko p o s iad a jące  rodzeństw o. 
B ardzo  często  b y w a on o  o śro d 
k iem  szczególnego z a in te re so w a
n ia  i tro sk i ze s tro n y  rodziców , 
co p o w o d u je  d uże  tru d n o śc i w  
u sam o d z ie ln ien iu  jed y n ak a ,
szczególnie w ów czas, gdy  ro d z i
ce s ta r a ją  się  zap ew n ić  dziecku 
w szystko, czego ty lko  ono  za 
p rag n ie . R odzice ci często  c h ro 
n ią  sw ego je d y n a k a  p rz e d  k o n 
ta k ta m i z innym i dziećm i, sk a 
zu jąc  go n a  to w arzy s tw o  osób 
dorosłych.

D ziecko, w y ro słe  w  a tm o sfe 
rze sp e łn ia n ia  w szelk ich  m arzeń  
i nadgo rliw ego  za in te re so w an ia  
sw o ją  osobą, p rzychodzi do szk o 
ły z po dobnym  n a s ta w ie n ie m  i 
oczeku je  podobnego  tr a k to w a 
n ia  ze s tro n y  n au czy c ie la  i sw o
ich rów ieśn ików . I tu  zaczyna ją  
się jego  p ie rw sz e  ro zczaro w an ia . 
P rz y b ie ra  w ięc  p o s taw ę  o b ro n n ą
— p łacze  lu b  p ró b u je  w y ró w n ać  
lęk  n a d m ie rn ą  ru ch liw o śc ią  czy 
n aw e t ag resyw nością , ab y  w  ten  
sposób zw rócić  n a  s ieb ie  uw agę 
w szystk ich . Z w łaszcza  ci je d y 
nacy , k tó rzy  n ie  znali p rz e d 
szkola , m uszą  szu k ać  d róg  p rz y 
sto so w an ia  się do now ej sp o 
łeczności i w ym ogów , p rzez  tę 
społeczność staw ian y ch .
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W  9 0 -lecte
POLSKIEGO NARODOWEGO 

KOŚCIOŁA KATOLICKIEGO
cd. ze str. 3

je s te m  w  K jśo ie le  narodow ym . 
T ak  było  do 1951 roku , kiedy 
odszedł z tego  św ia ta  śp. bp  J. 
P adew sk i, a K ościół w  Polsce 
uniezależnił'! się ad m in is tra c y j
n ie  od PN K K  w  USA, a le  d u 
chow o pozosta ł w ie m y  O rg an i
za to row i PN N K .

W ro k u  1959 do K ościoła 
p rzyszed ł bp  M aksym ilian  Rode, 
k tó ry  n a d a ł K ościołow i now ą 
lin ię , k tó ra  pod w zg lędem  d o k 
try n a ln y m , a  częściow o także  
pod w zg lędem  litu rg iczn y m  i 
o rg an izacy jn y m  zb liża ła  nas do 
K ościo ła  R zym skokato lick iego  
(...). P o  odejśd iu  b p a  M. Rodego, 
now e w ład ze  K ościo ła częściowo 
pow róciły  do ideo log ii PN N K  
(...). W śród now ych w ład z  zn a 
laz ł się b p  doc. d r  hab . W ik to r 
W ysoczański, k tó ry  lep ie j zapo
zna ł się z teo log ią  s ta ro k a to 
lic k ą  i zaczął ją  p ropagow ać, 
łącząc  ściśle j K ościół P o lskoka- 
to lick i ze sta irokato licyzm em  (...).

Je s te m  jed n y m  z e ' s tarszych  
k ap łan ó w  w  K ościele P o lskoka- 
to lick im  — pow iedzia ł n a  zo- 
kończen ie  ks. E. B a łak ie r. P o 
zn a łem  dobrze  n au k ę , ideologię 
b p a  F. H odura , p isa łem  w iele 
a rty k u łó w  n a  te n  tem at, d latego 
uw ażam , że pow in n iśm y  s ta n o 
w ić  jed en  K ościół ,z PN N K  w 
U SA  i K anadzie , gdyż ta m  jest 
ź ród ło  is tn ie n ia  naszego  K ościo
ła

N a to m ias t ks. S. M uchew icz po
s tu lo w a ł po trzebę  w zm ocn ien ia  
naszych  k o n tak tó w  z K ościołem  
s ta ro k a to lick im , w spó lne  o p raco 
w an ie  M szału  i innych  k s iąg  l i 
tu rg icznych . N iek tó rzy  zaś dy 
sk u tan c i podnosili p ro b lem  za
n ik u  znajom ości języ k a  polskiego 
w śród  w yznaw ców  PN K K , a 
tak że  p o trzebę  p o w o łan ia  k o m i
sji, k tó ra  o ipracow ałaby h is to rię  
naszego K ościoła.

N astęp n ie  głos zab ra ł bp  T a 
deusz R. M ajew sk i, p rz e d s ta 
w ia jąc  w  o bszern ie jszym  w yw o
dzie  d z ia ła n ia  w ład z  K ościoła 
Po lskokato lick iego  zm ierzające  
do u trzy m an ia  i w zm ocn ien ia  
jedności z P o lsk im  N arodow ym  
K ościo łem  K a to lick im  w  USA  i 
K anadzie . B p T. M ajew sk i p rz y 
p o m n ia ł m.iin. w y d a rzen ia  z Sy
nodu  P N K K , k tó ry  odbył się  w 
ro k u  1978 w  C hicago. W ów czas 
to, dop iero  po in te rw e n c ji w ładz  
naszego K ościoła, zm ieniono s ta 
tu s  nasze j de legac ji z o b se rw a to 
ró w  na  p e łn o p raw n y ch  d e leg a 
tów , co po tw ie rd za ło  fak t, że 
„stan o w im y  jed en  K ośció ł o 
dw óch ad m in is tra c jach  kośc ie l
n y ch ”.

K s. dir J. U rb ań sk i m ów ił o 
p o trzeb ie  p o d trzy m an ia  po lskoś
ci w śród  w yznaw ców  P N K K  w 
U SA  i K anadz ie . Jego  zdaniem , 
w ie le  ju ż  w  te j sp raw ie  zrąbali 
bp T adeusz  R. M ajew sk i — 
P ierw szy  B iskup  KoścMoła P o l
skokato lick iego  oraz b p  doc. d r 
h ab . W ik to r W ysoczański —

cd. na  str. 8—9

Es. dr J. Urbański ze Scranton mówił o potrzebie podtrzymania polskości 
wśród wyznawców PNKK w USA i Kanadzie

Wystąpienie bpa M. Rodego

M A J

N 24 NMP W SPOM O
ŻYC IELA  WIER
NYCH

P 25 Grzegorza
Urbana

W 26 Dzień Matki

Ś 27 Magdaleny
Juliana

c 28 UROCZ. WNIEBO
WSTĄPIENIA PAŃ
SKIEGO

p 29 Urszuli
Magdaleny

s 30 Jana
Joanny

Myśli tygodnia:
„Nie uważajcie siebie 
samych za zbyt mądrych". 

★
„Nie daj się zwyciężyć złu, 
ale zło dobrem zwyciężaj”.

Sw. Paweł Apostoł

Ludowe przysłowia 
o pogodzie:

„Na Urbana (25 maja)
chwile jakie, 

to i lato będzie takie”.
★

„Pogoda na Urbana
i deszcz koło Wita, 

będzie rok żyzny i dorodne 
żyta”.

Tylko prenumerata 
ułatwi Ci
stałe otrzymywanie 
naszego Tygodnika!

MAMA Z DZIECKIEM  
TO JEST JEDNO
,,Do przedszkola co dzień rano 
Wędrujemy razem z Mamą.
Tam się żegnam z Nię bez tez... 
A Wy? Chyba nie płaczecie też? 
Widzę Mamy trud, znużenie, 
Choć pomagam Jej, jak umiem, 
Czuję każde serca drganie, 
Choć nie zawsze je rozumiem. 
Jednak jedno wiem na pewno: 
(Zresztą -  wiecie chyba sami): 
Mama z dzieckiem -  to jest 

jedno,
Miłość, która nie zna granic!
E. Lorenc: „Wyznanie dziecka” 

(fragment)

W następnych numerach, 
m.in.:
®  Poznacie historię i dzień 

dzisiejszy PNKK 
®  „Rodzina” szykuje nie

spodziankę dla Naszych 
Milusińskich z okazji 
Międzynarodowego 
Dnia Dziecka 

9  Porady i krzyżówka
Es. doc, dr E. Bałakier podczas ożywionej dyskusji
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K s. d r  F r e d  S m it
z H o la n d ii
d o k o n a ł
k ró tk ie g o
s tre s z c z e n ia
S y m p o z ju m

W  9  O-lecie

Polskiego Narodowego 
Kościoła Katolickiego

m je d z y n a r o o o w e  
SYMPOZJUM NAUKOWE 
W 90 ROCZNICE PNKK 

S ltt?  fc fljnfcfc, “)  |2  H| 87

Podczas
uroczystej
kolacji
glos
z a b r a ł
dyrektor
generalny
Urzędu
d o  S p ra w
Wyznań
— Aleksander
Merker
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dokończen ie  ze str.~ 7

prezes Z a rząd u  G łów nego Spo
łecznego T o w arzy stw a  Polsk ich  
K ato lików . Ks. d r  U rb ań sk i p o 
stu low ał tak że  po trzebę  w y d a t
nego p o p raw ien ia  ak tu a ln eg o  
s tan u  sto sunków  m iędzy  n aszy 
mi K ościołam i. W arto , a  n aw e t 
trzeba , rob ić  w szystko, aby  te  
k o n tak ty  by ły  ja k  n a jlep sze  — 
w ysiłkom  ty m  p a tro n u je  O rg a 
n iza to r P N K K , b p  F. H odur.

* * *

Po p o łu d n iu  o b rad o m  p rz e 
w odn iczy ł ks. d r  F red  S m it z H o
landii!:. Sesję  rozpoczęto  pod su 
m ow aniem  w y stąp ien ia  bpa doc. 
dr. hab . W. W ysoczańskiego. A u 
to r  podziękow ał a rcybpow i M. 
K okow i za bardzo  wysoKą ocenę 
sw ego re fe ra tu , w y raża jąc  zgodę 
na  jego  p u b lik a c ję  — po p rz e 
tłu m aczen iu  na  języ k  n iem ieck i
— w  H o land ii. W  zw iązku  z w y 
pow iedzią  a rcy b p a  M. K oka, 
k tó ry  podkreślił, że bp  F. H odur 
nie chcia ł zerw ać łączności z 
K ościołem  R zym skokato lick im , 
b ,j W. W yscczańsk i om ów ił tę 
k .restię, w ra c a ją c  do d n i z 
lfc'98 r., k ied y  to  ów cześnie je sz 
cze k siąd z  F ran c iszek  Hodsur z 
g r r p ą  w y b ran y ch  osób ze 
Ser a n te n  złożył m em o ria ł w 
K rym ie w  sp raw ie  dokonan ia  
d robnych  re fo rm  w  K ościele 
R zym skokato lick im . D otyczyły 
one g łow i.:e  m ożliw ości w pływ u 
P o laków  w  USA  n a  obsadę  s ta 
now iska  proboszcza o raz  — by 
m a ją te k  kościelny, pochodzący 
w  w i^kszosci z o f ia r  w iiem ych 
narodow ości po lsk iej, by ł w ła s 
n ością  d an e j p ara fii, a  n ie  b i
skupów  in n y ch  narodow ości 
„R zecz zn am ien n a  — podkreślił 
On — że b p  F. H o d u r w  k o ń 
cow ym  frag m en c ie  m em oria łu  
zaznaczył, że oprócz tych  p u n k 
tów  niczego w ięcej się  n ie  do
m aga, i chce pozostać w ie rn y  
K ościołow i R zym skokato lick ie 
m u ” .

O p o trzeb ie  bliższych in fo rm a 
cji, dotyczących  Więzi ta k  p a 
trio tycznych , ja k  i d o k try n a l
nych łączących  P N K K  w  USA  i 
K an ad z ie  z K ościo łem  P o lskoka- 
ijJśckicn w  Polsce, a  co się  z 
ty m  w iąże —  celow ości w yg ło 
szen ia  tak ieg o  w ła śn ie  re fe ra tu  
(tem atycznie) — św iadczy ła  o- 
g io m n a  ilość w n ik liw y ch  pytaii, 
s taw ian y ch  przez  uczestn ików  
o b rad  au to ro w i re fe ra tu . Ze 
szczegółow ych i bardzo  d o k ład 
nych odpow iedzi, udzielonych 
przez b p a  doc. dr. hab . W ik to ra  
W ysoczańskiego poszczególnym  
rozm ów com  w y n ik a  że obydw a 
b ra tn ie  K ościo ły  (tak  PN K K , 
ja k  i K ościół Po lskokato lick i), 
będące w e w spólnocie  K ościo
łów  sta ro k a to lick ich , zrzeszonych 
w  U nii U trech ck ie j, p o s iad a ją  
n iep o d w aża ln ą  kato lickość  i a- 
postolsikość, i że t r w a ją  w  w ie 
rze starego , n iepodzie lnego  K oś
cioła p ierw szego  tysiąc lec ia .

J a k  zau w aży ł a rcy b p  M. K ok, 
k ażdy  K ościół ży je  i d z ia ła  w  
określonych  w a ru n k a c h  społecz
no-po litycznych , m a ją c  sw oje 
lokalne, specyficzne  trudnośc i. 
P om im o tego  je d n a k  is tn ie je  
tzw . p a tr io ty zm  w  K ościele, 
gdyż k ażd y  człow iek kocha sw ój 
k ra j, n aró d , to m iejsce, w  k tó 
ry m  się  u rodził. N iebezp ieczeń
stw o grozi K ościołow i w ów czas, 
gdy będzie  się O n (Kościół) 
m ieszał do po lityk i, i zbytn io

w iąza ł się z o k re ś lo n ą  ideologią. 
T rzeba  p am ię ta ć  o tym , że je 
s teśm y  zrzeszeni w  U nii U tre - 
chck ie j, i że w  ram ach  te j 
w spó lno ty  m ożem y liczyć n a  po 
m oc i po p arc ie  w  różnych  t r u d 
nych, kon flik tow ych  sy tuac jach .

P rzed  do k o n an iem  uroczystego 
zam k n ięc ia  o b rad  M iędzynaro 
dow ego S ym pozjum  N aukow ego 
w  90-lecie P o lsk iego  N arodow e
go K ościo ła K ato lick iego , P ie rw 
szy B iskup  K ościoła P o lsk o k a to 
lickiego T adeusz  R. M ajew sk i 
b ard zo  gorąco podziękow ał J. E. 
a rcybp . M. K okow i z U tre c h tu  
za p rzy jęc ie  zap roszen ia , uczest
n ic tw o  i w k ład  w  Sym pozjum , 
k tó re  bardzo  zyskało  n a  znacze
n iu  dzięki siln e j indyw idualności, 
osobow ości i znanem u  w szystk im  
dośw iadczen iu  Jeg o  E m inencji.

B r rdzo serdeczne  podz iękow a
n ia  złożył rów n ież  I B iskup  
Z w ierzchn ikow i S ta ro k a to li
ckiego K ościo ła  A u strii bpow i 

N iko lausow i H um m elow i o raz  dr. 
Je rzem u  U rb ań sk iem u  ze S c ran - 
ton, re p rezen tu jącem u  n a  ty m  
S ym pozjum  PN K K  w  U SA  i 
K anadzie .

N a  zakończen ie  sw ego w y s tą 
p ie n ia  bp  T adeusz  R. M ajew sk i 
pow iedz ia ł: „P rzez  3 dn i t r w a 
liśm y  n a  ses jach  Sym pozjum . 
W ysłuchaliśm y  k ilk u  re fe ra tó w , 
k tó re  u jrz ą  św ia tło  dzienne w 
postaci b ro szu r. To w zbogaci 
tych,, k tó rzy  n ie  byli obecni na 
Sym pozujm , a są  za in te re so w a
n i K ościołem  P o lskokato lick im .

B ędę w y raz ic ie lem  w szystk ich ,
1 jeś li s tw ierdzę , że jes teśm y  
w dzięczn i bp. d r. hab . W. W y- 
soczańsk iem u za to , że zo sta liś
m y od p oczą tku  do końca  od
pow iedn i}  p o trak to w an i. S ym 
po z ju m  to  by ło  w ażn y m  w y d a
rzen iem  z teg o  też pow odu, iż 
odbyło  się p rzed  V III O gólno
po lsk im  Synodem . S p o tk a łem  się 
n a w e t z p y tan iem , czy to  S ym 
p oz jum  n ie  obniży  ran g i S yno 
du. T ym czasem  dob rze  się  s ta 
ło, że  p rzed  S ynodem  by liśm y  u- 
czestn ikam i tego  Sym pozjum . 
boiWiem u k ie ru n k u je  Synod.

T rzeb a  w łaśc iw ie  odczy tyw ać 
znak i czasu. N asz rodow ód  w y
w odzi się  ze  S c ran to n  o ra z  z 
U trech tu . I w  ty m  k ie ru n k u  
p rag n iem y  n a d a l p row adzić  
Kościół. O czyw iście, w cześn iej 
zosta ły  po w o łan e  K cm is je  S y
noda lne  — m .in . K om isja  W ia 
ry  i U stro ju . M y m usim y  p a 
m iętać , że to , co u ch w a lam y  i 
podp isu jem y, m usim y  s ta le  m ieć 
n a  uw adze. I w  te j K om isji jes t 
w szystko  to , co w y k ład a  się w  
U trech ck im  O św iadczen iu  W ia
ry. D la tego  pozosta jem y  K ościo
łem  Jezuea  C hrystusa .

Z w racam  się  do K sięży  — u- 
czestn ików  Sym pozjum , abyście
— po pow rocie  do W aszych p a 
ra f ii — zechcieli podzielić  się  z  
duchow nym i i w ie rn y m i sw oim i 
sp ostrzeżen iam i z S ym pozjum . 
Je ś li n ie  m ieliście  m ożliw ości 
w y rażen ia  sw oich  u w a g  n a  
S ym pozjum , p rzek ażc ie  je  d ro 
gą k o respondency jną .

C hciałbym , ab y  V III Synod 
by ł S ynodem  ludzi K ościoła, lu 
dzi, k tó rzy  w iedzą , d laczego po
św ięcili sw o je  życie  K ościołow i 
i pośw ięca ją  je  n a d a l. P rzez  n a 
sze m o d litw y  m ożem y w yprosić  
w ie le  łask .”

N astępn ie  ks. d r  F re d  S m it z 
H o land ii d o konu jąc  ze sw ej s t ro 
n y  k ró tk iego  streszczen ia  S ym po
z ju m  pow iedz ia ł; „Sym pozjum  
to. ta k  ja k  i poprzedn ie , może 
być p rzy k ład em  d la  U nii 
U trechck ie j. N ie  u ła tw iliśc ie  so
b ie  p racy  — b ard zo  w ie le  m ó
w iono  n a  te m a t socjo logii, te o 
logii i h is to rii. M ieliście  o d w a
gę, ażeby  w  te j dyskusji ciągle 
po d k reś lać  pow iązan ie  z U n ią  
U trechcką . P o d k reś lan o  s ta le , że 
P N K K  je s t K ościo łem  S ta ro k a to 
lick im . To d a ło  n a m  poczucie 
tego, że je s te śm y  k o n ty n u a c ją  
jednego, K ościoła. D ysku je  były  
tru d n e , a le c iekaw e. S ym pozjum  
to  n ie  było  c h y b a  ich  końcem , 
a le  początk iem . Je ś li będziecie 
m ieli odw agę, żeby je  k o n ty n u o 
w ać, to  n a s tą p i n ie  ty lk o  pogłę
b ien ie  poczucia, że js t  się k a to li
k iem , ale będzie to  p rzy k ład em  
d la  innych  K ościołów . Is to tn ą  
tre śc ią  tego S ym pozjum  je s t to , 
iż zrozum ieliśm y, że n arodow e i 
s ta ro k a to lick ie  e lem en ty  m ogą 
być połączone. P o czą tek  zrob io 
no  w  P olsce” .

N a ty m  o b rad y  S ym pozjum  
zakończono. W szystk ich  u czes t
n ików  zaproszono  do  w zięcia  u - 
dz ia łu  w  uroczyste j ko lacji.

* * *

U roczystą  k o lac ję , z u d z ia 
łem  zaproszonych  gości, zak o ń 
czono trzy d n io w e o b rady  sym po- 
z ja ln e . W w ie lk ie j lu s trz a n e j s a 
li, p rzy  s to łach  u staw ionych  w  
tra d y c y jn ą  podkow ę, zg rom adzili 
się w szyscy, k tó rzy  w  ciągu 
trzech  'm in ionych  dn i z z a in te 
re so w an iem  słu ch a li re fe ra tó w , 
śledzili p rzeb ieg  d y sk u sji po re- 
fe ra tow ych , k tó ry m  leży g łęboko 
n a  se rcu  sp ra w a  K ościo ła  N a
rodow ego za ró w n o  tego  za ocea
nem , j a k  i K ościo ła  P o lsk o k a
to lick iego  w  Polsce.

P rzem aw ia li i  G ospodarze 
S ym pozjum , i zap roszen i G oście
— p rzed s taw ie le  w ład z  p ań s tw o 
w ych, goście zag ran iczn i, Z w ie 
lu  p rzem ów ień  p rz e b ija ła  n u tk a  
re flek s ji, zad u m y  n a d  m in io 
n y m  w iek iem , sn u to  w n iosk i n a  
przyszłość. Z acy tu jem y  tu  f r a g 
m en t n iek tó ry ch  w ypow iedzi.

Arcybp M arinus Kok (H o lan 
dia) : „K iedy  człow iek s ta je  się 
starszy , n ie jed n o k ro tn ie  odnosi 
w rażen ie , że n ie  je s t niJkomu 
po trzebny , że  je s t zbędny. N ig 
dy  nlie m am  tego  w rażen ia , gdy 
p rzeb y w am  w  P o k ce . M oja żona 
to  rozum ie, gdyż w ie lo k ro tn ie  
ju ż  b y ła  ze m n ą  w  W aszym  goś
c innym  k ra ju . P rag n ą łb y m , aby  
m ój sy n  m ógł k iedyś d o św iad 
czyć podobnego  uczucia. C ieszę 
się, że m ogłem  być razem  z  W a
m i d b rać  u d z ia ł w  sym pozu jm  
naukow ym . C hcia łbym  rów nież  
dodać, że cz łow iek  w  w iek u  
sta rszy m  ż a łu je  w ie lu  różnych  
rzeczy. J a  n ie  ża .u ję  jed n e j rz e 
czy — teg o  dn ia , k ied y  n a d a 
łem  sk a rę  b isk u p ią  ks. W ik to 
row i W ysoczańsk iem u! To on 
zo rgan izow ał to  sym pozjum , 
k tó re  było ta k  w ażne d la  K o
śc io ła  P o lskokato lick iego . W 
tych  dn iach  w y raźn ie  p o w ied z ia 
łaś m y sobie, że K ościół m oże być 
i n a rodow y , i polski, i je d n o 
cześnie s ta ro k a to lic k i; może 
w ięc  m ocno trzy m ać  się starego , 
n iepodzie lnego  K ościoła p ie rw 
szych w ieków . K ościół P o lsko- 
katolickii je s t cz łonk iem  U nii

U trech ck ie j. I tu ta j  w ie lk ą  za 
słu g ą  b p a  W ik to ra  W ysoczań- 
skiiego je s t to , że s ta le  m ocno 
p o d k reś la ł tę  p rzyna leżność  K oś
cioła P o lskoka to lick iego  do U nii 
U trech ck ie j. S ym pozjum  do
b ieg ło  końca, a le  je s tem  p rz e 
konany , że n ie  było to  o sta tn ie  
sym pozjum . R ad  jes tem , że m o
g łem  p rzebvw ać  w śród  p rz e d 
staw ic ie li rożnych  w y zn ań  re 
p rezen to w an y ch  n a  ty m  sym po
zjum . T w orzyliście  w szyscy g ru 
pę ek um en iczną , a  w ła śn ie  e k u 
m en izm  je s t p rzyszłośc ią  ca łe 
go K ościo ła”.

Bp M ikołaj H um m el (A ustria): 
„P rag n ę  z sa ty s fa k c ją  p o d k re ś
lić, że sym pozjum  naukow e,, w  
k tó ry m  m ogłem  uczestn iczyć (z 
czego je s tem  b a rd zo  zadow olo 
ny), zostało  p rzygo tow ane w zo
row o  i n iew ą tp liw ie  by ło  p rz y 
k ład em  w spó łp racy  m iędzy  P a ń 
stw em  a K ościołem , św iadcząc 
jednocześn ie  o  tym , że s tro n y  
są  w obec sieb ie  p a r tn e ra m i i 
w za jem n ie  się p o p ie ra ją . I tak  
sobie pom yśla łem : gdyby  m ożna 
było pow tórzyć  te n  p rzy k ład  w  
A u str ii, to  po lsk ie  sym pozjum  
byłoby  g ó rą”.

Dyr. A leksander M erker (U-
rząd  d o  S p ra w  W yznań  w  W a r
szaw ie) : „Z og rom ną p rzy jem 
nością  m uszę s tw ierdz ić  — po 
w y słu ch an iu  re fe ra tó w  i d y sk u 
sji, że bard zo  podn ió sł się  po 
ziom  in te le k tu a ln y  środow iska  
po lskokato lick iego . N ie byłbym  
szczery, gdybym  n ie  dodał, że 
K ościół P o lsk o k a to lick i sam  za 
p raco w ał sob ie  n a  tę  opinię. 
D obrze się  sta ło , że sym pozjum  
n au k o w e  w  90 roczn icę  P o lsk ie 
go N arodow ego K ośoioła K a to 
lick iego  zo rgan izow ane zostało 
jeszcze p rzed  V III S ynodem  
K ościo ła  Polskokato lick iego . Je s t 
to  bow iem  b a rd zo  cen n a  in ic ja 
ty w a  służąca  rozw ojow i K ościo
ła ”.

K s. d r  F red  S m it (H olandia): 
„O rg an izu jąc  tego  ty p u  sym po
z jum , K ościół P o lskoka to lick i — 
ja k o  członek  Unili U trechck ie j
— d a ł p rzy k ład  in n y m  członkom  
U nii, in n y m  K ościołom , ab y  i 
one za s ta n a w ia ły  się n ad  sw ą 
genezą. M ieliście odw agę pod jąć  
n a  ty m  sym pozjum  w ie le  t r u d 
nych  p rob lem ó w  i uczciw ie się 
do n ich  ustosunkow ać. To w szy
stk o  godne ‘je s t na jw yższej p o 
ch w ały ”.

Ks. Jerzy U rbański (U SA ): 
„ P rag n ę  serdecznie  podziękow ać 
O rg an iza to ro m  sym pozjum  za u- 
m ożliw ien ie  m i sp ędzen ia  W ielu 
n iezw ykle  cennych  ch w il tu ta j ,  
w śró d  Was, za u m ożliw ien ie  mi 
k o n ta k tu  z po lską  nau k ą , z  p o l
sk ą  teologią, o  k tó re j ta k  p ię k 
n ie  m ów ił arcy b p  M arinus K ok. 
Z a b ie ra m  ze sobą, z a  ocean, tę* 
cząstkę  polskiego k lim a tu ”.

S p o tk an ie  dob ieg ło  końca.

W  najb liższych  n u m erach  
„Rodziiina” zam ieści n a  sw ych 
łam ach  tre ść  w ygłoszonych n a  
sym pozjum  re fe ra tó w , a tak że  
k ilk a  w yw iadów  p rzep ro w ad zo 
nych z  uczestn ik am i sp o tk an ia  
w  Jab ło n n ie .



ODRODZENIE KARTAGINY

Przypuszczalny wygląd Kartaginy w H w. przed Chr. 
z jej portami (na drugim planie)

To już 15 lat m inęło od ch w i
li, gdy organizacja UNESCO 19 
m aja 1972 r. oficjaln ie ogłosiła  
m iędzynarodow ą kam panię ra
tow ania zabytków  Kartaginy, 
w  której udział w zięli także Po
lacy. N adal trw ają badania od
kryw ające w ie le  cennych pozo
stałości, lecz rów nolegle prze
prowadza się rekonstrukcję i 
odnow ę tego co ocalało, by m o
żliw ie najlepiej pokazać w spół
czesnym , jak w yglądało jedno z 
najsłynniejszych m iast-państw  
starożytności, praw ie zupełnie u- 
nicestw ionych przez zw ycięskich  
Rzym ian.

Tym , k tó rem u  p rzy p isu je  się 
dop row adzen ie  dc zag łady  dum - 
nego m ia s ta , groźnej ry w alk i 
Rzym u, by ł K a to n  S ta rszy  — 
S ły n n y  m ó w ca  ii je j z ap rzy s ię 
żony w róg , k tó ry  w  rzym sk im  
S enac ie  wynzeikł p a m ię tn e  sło 
w a : „C eterum  censeo C arth ag i- 
n a m  esse d e len d am ” (A poza 
‘y m  uw ażam , że K a rta g in ę  n a 
leży  zniszczyć). K iedy  po  trz y le t
n ich  bo jach  tzw . II I  w o jny , pu - 
n iok iej, jego  rodak , Scypion 
A fry k ań sk i w kroczy ł z w o jsk a 
m i do K artag in y , K a to n  już 
n ie  ży ł co prarwda, .ale jego  sło 
w a  s ta ły  sfc "vyrokiem  d la  zd o 
bytego  m ia s ta . N a po lecen ie  S e
n a tu  Scypion  dokonał su m ien n e j 
zag łady : m iasto  zburzono , z ie 
m ię  zao ran o  i zasolono, by  od 
tą d  n ic  n a  n ie j n ie  rosło, oca
la ła  ludność  poszła  w  n iew olę  
i w io sn ą  146 r .  p rzed  C hr. K a r 
ta g in a  osta teczn ie  p rz e s ta ła  is t 
nieć. Czy n a p raw d ę?

Dziś ek ip y  archeologów  i a r 
ch itek tó w  z 12 k ra jó w  św ia ta  
z a jm u ją  się ra to w a n ie m  szczą t
ków  K a rta g in y  w  odpow iedzi na 
apel UNESCO, udo w o d n ia jąc  
za razem , że R zym ian ie  w cale 
n ie  by li ta k  su m ien n i w  sw ej 
n iszczycielsk iej p a s ji i w b rew  
tem u , co n au cza ły  ca łe  po k o le 
n ia  h is to ryków , w ca le  n ie  doko
na li zupełne j zag ła d y  m iasta .

„Koiw» M iasto” czyli K a rt-  
-H ad asz t ( tak  b rzm i w łaśc iw a  
n a z w a  K artag iny ) założyli fe- 
n iccy  em ig ran c i z dalek iego  Ty- 
ru  około 814 r . p rzed  C hr. na  
d z is ie jszym  w ybrzeżu  T unezji. 
O siedli oni w  ty m  dogodnym  
m iejscu  pod w odzą  ty ry jck ie j 
k siężn iczk i E liszy  (Elissy) n azy 
w an ej p rzez  R zym ian  D ydoną, 
k tó ra  w y b ra ła  d la n ich  oblany 
m orzem  pó łw ysep  ze -wzgó
rzem  po  ś ro d k u  — późn ie j n a 
zw ano je  B vrsa. Z godnie z  p o 
d an iem  przybysze o trzym ali od 
m iejscow ych  „ tak i z iem i kaw ał, 
co by  się  w ołow ą sk ó rą  n a k ry ć  
d a w a ł”. C zy te ln icy  w erg iliu szo - 
w e j „E neidy” być m oże p a m ię 
ta ją , ja k  pom ysłow a D ydona p o 
cięła  tę  sk ó rę  n a  c ien k ie  pasy  
i u łoży ła  ta k , by  szeroko  z a k re 
śliły  w ie lk i obszar przyszłego 
m ia s ta ; otóż „B yrsa” oznacza 
dosłow nie sk ó rę  w ołu...

Na w zgó rzu  ty m  została 
w zn iesiona  tw ie rd z a  i św ią tyn ia  
pogańsk iego  b ó stw a  B aa l-E szm u- 
na, jed n ak ż e  se rcem  „N owego 
M iasta” b y ły  dw ie sztuczne  za to 
ki po łączone k an a ła m i z m o 
rzem . J e d n a  służy ła  za p o r t w o 
jenny , d ru g a  za h and low y , r a 
zem  zaś m ogły  pom ieścić  p rze 
szło 200 okrę tów . N a obszarze 
m iędzy  B yrsą  i p o rta m i r^zcia- 
gał się w ie lk i p lac  zgrom adzeń  
i ta rgów , a obok niego ,,to fet” — 
sa n k tu a riu m  boginii księżyca 
T a n ;t  i bóstw a  słońca  H am m o- 
na. T am  gdzieś zn a jdow ało  się  
zapew ne n a js ta rs z e  osiedle

K artag iń czy k ó w  czyli Punujczy- 
ków . W epoce ro zk w itu  m iasto  
o taczały  p o tężn e  m ury , p rz y  k tó 
rych  zb udow ano  s ta jn ie  d la  300 
bo jow ych  s łon i i 4 tys. koni, 
m agazyny , sk ład y  b ro n i o raz  k o 
szary . Poza o b w aro w an iam i roz
c iąga ły  się u p ra w n e  pola , gaje 
o liw ne i ogrody.

N a po czą tk u  K a rt-H a d a sz t b y 
ła jed n ą  z w ie lu  fen ick ich  k o 
lon ii hand low ych  n a  b rzegach  
M orza Ś ródziem nego, z  czasem  
je d n a k  zam ien iła  się w  sam o 
is tn ą  po tęgę z w łasn y m i ko lo 
n iam i w  pó łnocnej A fryce, n a  
M alcie, Sycylii i  S a rd y n ii. O- 
b ro tn i p u n ic c y  kupcy  n a jp ie rw  
zaczęli w y p ia rać  z  te j części 
św ia ta  w szędoby lsk ich  G reków , 
a późn ie j zad a rli z R zym ianam i, 
co w  końcu dop row adziło  do  u- 
p a d k u  ich p ań stw a . W  p ó źn ie j
szych czasach n a  m ie jscu  zb u 
rzonej K a rta g in y  pow sta ło  now e 
m iasto , po n o w n ie  zniszczone do
p ie ro  w  V  w . po C hr., p rzez  
W andalów , odzyskane tro ch ę  p o 
te m  p rzez  B izancjum , a  w re sz 
cie sp ląd ro w an e  i un ices tw ione  
w  końcu  V III s tu lec ia  p rzez  
A rabów . Z jego  ru in  zb u d o w a
no a rab sk i T unis.

W szystko to  w iad o m e było  z 
daw nych  p rzek azó w  h is to ry cz 
nych  oraz  z  poszu k iw ań  d w y 
ko p a lisk  p o d ję tych  p rzez  F ra n 
cuzów  jeszcze w  ub ieg łym  s tu 
leciu . M iędzv  in n y m i ś lad y  cy
tad e li B y rsy  odnalez iono  na 
w zgórzach  św . L u dw ika , Ju n o n y  
i O deonu. A le dop iero  rozpoczę
te  n a  diobre w  1975 tr. m iędzy 
n arodow e w yk o p a lisk a  pozw oli
ły  poszerzyć i n a d a l w zbogaca
ją  do tychczasow ą .w iedzę o s to 
licy  pun iek iego  im p e riu m  k u p 
ców. O kazało  się, że ju ż  w  n ie 
w ie le  la t  po  zag ładzie  m ia s ta  na 
g ruzy  zaczęli pow racać  ocalali 
m ieszkańcy  K a rt-H ad asz t. N ow a 
ko lon izac ję  te re n u  rozpoczął 
Ju liu sz  C ezar, a  cesarz  A ugust 
k aza ł odbudow ać gród pod  n o 

w ą  n azw ą  C o lonia  Ju l ia  A u g u 
sta  C arthago . M iało ono te n  
sam  co pop rzedn io  ro zk ład  ulic, 
a  w ie le  now ych dom ów  p o w sta 
w ało  n iem al n a  m ie jscu  zb u rzo 
nych. U sta len iem  tych  podo 
b ień s tw  i ró żn ic  za ję li s ię  b a 
dacze włoscjr, bow iem  pom iędzy 
poszczególne ek ip y  podzielono 
różne zad an ia  i odcink i te ren u .

T ym czasem  A nglicy  b ad a li 
późnorzym sk ie  m u ry  cesarza 
T eodozjusza  z V w . o raz  punidk i 
p o rt w o jen n y , a p łe tw o n u rk o 
w ie  bułgar&cy — zatop ione  dziś 
w  m o rzu  o b w aro w an ia  P u n ij-  
czvków . A m ery k an ie  p racow ali 
w  p o rc ie  hand low ym , w  cen
tru m  m ia s ta  i p rzy  „tofeo ie”, 
gdzie zn a lea iska  po tw ie rd z iły  
fa k t sk ła d a n ia  daw n y m  b ó st
w o m  fen ick im  o fia r  z dzieci — 
roczn ie  około s tu  p ie rw orodnych  
po tom ków  n a jlep szy ch  rodzin . 
O dkry li oni też  doki i k ry te  
sch ro n y  ok rę tow e z ok. 200 r. 
p rzed  C hr. D z ia ła jący  obok n ich  
tunezy jczycy  ujaw nili- w  środku  
m ia s ta  k a n a ł i późnoantyczny  
zespół kościo łów . N iem cy w ra z  
z A u str iak am i p ro w ad z ili p race  
na  n iezab u d o w an y m  obecn ie  
obszarze p rzym orsk im , o d s łan ia 
ją c  ta m  rz3'm sk ą  dzieln icę z go
spodam i i sk leo am i rzem ieś ln i
ków  o raz  w ie lk ie  p u n ick ie  b u 
d ynk i m ieszkalne .

W  B yrsie  tra d y c y jn ie  dz ia ła li 
badacze  francuscy . Co p ra w d a  w 
m ie jscu  tw ie rd z y  i  późniejszego 
rzym skiego  k a p ito lu  sto i k a te 
d ra  św . L u d w :,k a  i  k la sz to r B ia 
łych O jców , lecz w  ich  okolicy 
o d k ry to  sześc iop ię trow e dom y 
pu n ick ie  o raz  część zniszczonych 
m u ró w  obronnych . P rz y  m urach  
p raco w ali też  K anady jczycy , na 
p ó łn o ^ y im  sto k u  B yrsy  — 
Szw edzi, a D uńczycy  p rzy  tziw. 
zatoce H am ilk a ra  na  północ od 
K artag in y .

Po lacy  za jm ow ali się p racam i 
n a  te re n ie  rzym skiego  cy rku , 
k tó re  zapoczątkow ali jeszcze

w iosną  1972 r. U jaw n ia ją c  u k ry 
te  pod  ziem ią  zab y tk i, p rz e b a 
dali on i w ów czas m e to d am i ge
ofizycznym i m ie jsce  cyrku, 
w zgórze Ju n o n y  i jed n o  z  k a r ta -  
g ińsk ich  p rzedm ieść  ko ło  D ouar 
C hott. Z arów no  n asze j ja k  i in 
nym  ek ip o m  przesz ło  10-letnie 
w y k o p a lisk a  p rzyn io sły  w ie le  
in te re su jący ch  znalezisk , k tó re  
u d o stęp n ian e  b ęd ą  w  osobnym  
m uzeum .

T unezy jscy  gospodarze n a k ła 
n ia ją  je d n a k  do pośp iechu  ze 
w zględu  n a  konieczność zab u d o 
w y  części b ad an y ch  terenów , 
ty m  b a rd z ie j, że ich  zam ie rze 
n ia  s ię g a ją  zn aczn ie  dale j. N a 
k reś lo n y  pod  eg id ą  UNESCO 
p ro je k t „odrodzen ia  K a rta g in y ” 
p rzew id u je  stw o rzen ie  w ie lk ie 
go p a rk u  archeolog icznego  s ię 
gającego  od Siidi B ou S a ld  aż 
do L e K ram , w  k tó ry m  re s ta u 
ro w an iu  i k o n se rw ac ji poddane  
b ędą  w szystk ie  o d na lez ione  do
tąd  zaby tk i. Z a n ad b rzeżn ą  p ro 
m enadę  posłuży  zw iedzającym  
je d n a  z rzym sk ich  ulic. W  ten  
sposób zy sk a ją  oni p rzy n a jm n ie j 
zbliżone w yobrażen ie  o m ieście 
stw o rzo n y m  przez  fen ick ich  
kupców  „ n a  w ieczne czasy” .

I jeszcze jed n o : dop iero  dw a 
la^a tem u  zaw arto  w reszcie  
spóźn iony  pokó j pom iędzy  R zy
m em  i K a rtag in ą . N ie do w iary?  
A je d n a k  to  p ra w d a : w  lu ty m  
1985 ro k u  b u rm is trz  R zym u Ugo 
V etere  o raz  C had li K lib i, jego 
ko lega  z K a rta g in y  s tan o w iące j 
obecnie p rzedm ieście  T unisu , 
p o d p isa li w sp ó ln y  dokum en t 
kończący  przeszło  s tu le tn i okres 
zacię tych  w o je n  w  la ta c h  264- 
-146 p rzed  C hr. M a to  być 
w spółczesny  w k ła d  dw óch d a w 
nych  w rogów  w  d z ie ło  „po ro 
zum ien ia  m iędzy  n a ro d am i oraz 
u m o cn ien ia  p o ko ju  i w sp ó łp ra 
cy”...
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D5

Dziecko w rodzinie

O postawach rodzicielskich -  raz jeszcze
Z p rzep row adzonych  bad ań  

w yn ika , że zak res w p ły w u  p o 
s tęp o w an ia  rodziców  n a  dzie
ci je s t bardzo  szeroki. N a p sy 
chice dzieci pozostaw ia  ślad  u - 
czuciow y sto su n ek  rodziców , 
a  po n ad to  o d d z ia łu ją  n a  n ią  
różne  śro d k i w ychow aw cze, 
s to sow ane p rzez  n ich  w  spo
sób m n ie j lub  b a rd z ie j p rzy 
p ad k o w y  czy zam ierzony . N ie 
n eg u jąc  w ażności s to sow an ia  
różnych  środków  w y ch o w aw 
czych, ja k  sposobów  k a ra n ia  
i n ag rad zan ia , czy sposobów  
p recy zo w an ia  pow inności, a 
tak że  sposobów  k sz ta łto w an ia  
sy s tem u  w arto śc i dziecka, n a 
leży s tw ierdz ić , że p o d staw o 
w ym  e lem en tem  decydu jącym
o w iększym  lu b  m n ie jszym  
p ow odzen iu  rodziców  w  za 
k res ie  w y ch o w an ia  je s t w ła ś 
n ie  ich s to su n ek  uczuciow y do 
dziecka, n azy w an y  p o staw ą  
rodzic ie lską . T en  s to su n ek  u- 
czuciow y n ie  zaw sze je s t  p o 
zy tyw ny  i pożąd an y  z w ycho 
w aw czego p u n k tu  w idzen ia , 
a n i sp rz y ja ją c y  rozw ojow i 
dziecka, n ie  w szyscy rodzice 
są  życzliw i i czuli w obec 
dziecka, n ie  w szyscy  gotow i 
są  do k o n ta k tu  i w sp ó łd z ia ła 
n ia  z n im , n ie  w szyscy u zn a ją  
jego p raw o  do sw obodnego — 
odpow iedn io  do w iek u  — 
d z ia ła n ia  i n ie  w szyscy sza 

n u ją  jego godność jak o  o d rę b 
nej ro zw ija jące j się  is to ty  
lu dzk ie j. A  w ła śn ie  od jakości 
s to su n k u  uczuciow ego do 
dziecka zależy  pow odzen ie  w  
całoksz ta łc ie  poczynań  w ycho 
w aw czych  rodziców .

P o staw y  rodziców  w obec 
dziecka  w  ogrom nym  sto p n iu  
d ecy d u ją  o s ty lu  w ychow an ia ,
o doborze, a  tak że  sku tecznoś
ci środków  w ychow aw czych . 
Te sam e środk i w ychow aw cze 
b ęd ą  d aw ały  in n e  rezu lta ty  
zależn ie  od em ocjonalnych  
po staw  rodziców , k tó rzy  b ędą  
je  stosow ali...

K ażda p o staw a  rodzic ie lska  
z aw ie ra  trz y  e lem en ty -sk ład - 
n ik i : m yślow y, uczuciow y i 
e lem en t dz ia łan ia . S k ład n ik  
m yślow y m oże być w yrażony  
s łow nie  w  fo rm ie  po g ląd u  n a  
p rzedm io t postaw y : p rz y k ła 
dem  tak ie j fo rm y  tego  sk ła d 
n ik a  m oże być w ypow iedź o 
dz iecku : „to tak i rozum ny, 
m iły  ch łop iec”, lub  też: „on 
je s t tak i o k ro p n ie  n iezn o śn y ”. 
S k ład n ik  o ch a ra k te rz e  d z ia 
ła n ia  p rz e ja w ia  się w  czyn
n y m  zach o w an iu  w obec 
p rzed m io tu  postaw y : np. gdy 
m a tk a  tu li dziecko albo je  
k a rc i. S k ład n ik  uczuciow y to 
sw oistego ro d za ju  ek sp re s ja

tow arzy sząca  zarów no  w ypo
w iedziom , ja k  i zachow an iu .

Jeś li m a tk a  lub  o jc iec  m a 
n iep rzy ch y ln ą  p o staw ę  w obec 
dziecka, to  m yśli o n im  i e - 
w e n tu a ln ie  w y raża  pogląd , że 
dziecko je s t n ieg rzeczne (np. 
„ch u lig an  z n iego”), odczuw a 
p rzy  ty m  s ilne  em ocje  n eg a 
ty w n e  i u ja w n ia  je  w  d z ia ła 
n iu , u n ik a ją c  k o n ta k tu  z 
dzieck iem , bądź  b iją c  je , albo 
pozbyw ając  się  go z dom u i 
p rze rz u c a ją c  obow iązki rodz i
cie lsk ie  np. n a  in s ty tu c je  sp o 
łeczne.

W  kon sek w en c ji p rzy ję te j 
p o staw y  dziecko je s t  sp o s trze 
gane, ocen iane  i tra k to w a n e  
p rzez  m a tk ę  czy o jca  w  ten  
specyficzny  sposób, ja k i d e 
te rm in u je  postaw a. P rzy  czym  
za cechę  n a jb a rd z ie j c h a ra k 
te ry s ty cz n ą  d la  dan e j postaw y  
u w aża  się je j ład n ek  uczu
ciow y. W iększość b adaczy  p o 
s ta w  rodzic ie lsk ich  p rz y j.n u je  
czynn ik  em ocjona lny  lu b  jego 
od p o w ied n ik  o ch a ra k te rz e  o- 
ceny  za podstaw ę do ro z 
p o zn an ia  i ew en tu a ln eg o  p o 
m ia ru  postaw y. P o staw a  ro 
dzic ie lska  n ie  je s t w ięc ty lko  
m n iem an iem  o dziecku, że 
je s t tak ie  lub  inne . Z aw iera  
ła d u n ek  uczuciow y, k tó ry  de

te rm in u je  d z ia łan ie  w  s to su n 
k u  do dziecka. I w ła śn ie  to 
d z ia łan ie , zach o w an ia  ro d z i
ców  w obec dziecka, a  także  
ich  w ypow iedzi o dziecku  i 
sposób, w  ja k i o n im  m ów ią
— pozw ala  poznać ich  p o s ta 
w ę  rodzicielską.

P ostaw y , szczególnie ro d z i
cielskie, są  zazw yczaj p la s 
tyczne  i p o d leg a ją  zm ianom  
w  m iarę , ja k  zm ien ia  się 
p rzedm io t, tj . dziecko, w  ró ż 
nych fazach  sw ego rozw oju . 
Inne  postaw y , p rzy jm u je  się 
w obec n iem ow lęcia , in n e  — 
w obec s ied m io la tk a -p ie rw szo - 
k lasisty . P rzed e  w szystk im  
pod lega  zm ian ie  s top ień  i j a 
kość daw an e j dziecku sw obody 
o raz  s to p ień  i jak o ść  fo rm  
k o n tro li — odpow iedn io  do 
fazy  rozw o ju  dziecka. W  m ia 
rę  d o ra s ta n ia  dziecka m a le je  
tak że  konieczność b lisk iego  
k o n ta k tu  fizycznego, a w z ra s 
ta  i ro zb u d o w u je  się k o n ta k t 
i w ięź p sych iczna  z rodzicam i. 
P ro p o rc ja  i fo rm y  k o n ta k tu  
fizycznego i psychicznego m ię 
dzy rodzicam i a  dz ieck iem  
zm ien ia ją  się zazw yczaj sam o
rz u tn ie  i k sz ta łtu ją  się w  za 
leżności od fazy  rozw o ju  
dziecka.

E. LORENC

Franciszka Krasińska — prababka dynastii sabaudzkiej
F ran c iszk a  K ras iń sk a , b o h a te rk a  D zien n ika  

F ranciszk i K ra s iń sk ie j K lem en ty n y  z T a ń 
sk ich  H offm anow ej, sam a ta k  dok ładnego  
d z ien n ik a  sw ego życia n ie  pozostaw iła , a le  i 
ta k  p raw d z iw e  jego  k o le je  godne by ły  p ió ra  
p am ię tn ik a rza .

F ran c iszk a  b y ła  có rk ą  s ta ro s ty  now okor- 
czyńskiego i w o jew o d zian k i pom orsk ie j. O b
d a rzo n a  n iep rzec ię tn ą  u rodą , p rzez  ca łe  życie 
w zb u d za ła  żyw e uczucia  w  sercach  sp o ty k a 
jących  ją  n a  sw ej d ro d ze  m ężczyzn. N a jw ie r
n ie jszym  je j w ie lb ic ie lem  okazał się chyba 
K az im ie rz  P u łask i, a le  s ta ra li  się o je j ręk ę  
i J a n  C hodkiew icz, późn ie jszy  s ta ro s ta  żm udz- 
k i, i k siążę  Józef R adziw iłł, o rd y n a t k iecki, 
i późn ie j Józef A lek san d e r Jab ło n o w sk i, w o
jew o d a  now ogrodzki. O na je d n a k  w y b ra ła , za 
zgodą z resz tą  i a k cep tac ją  rodziny , k ró le w i
cza K aro la , syna  k ró la  A u g u sta  III, obranego  
k sięc iem  k u rlan d zk im . W  m arcu  1760 roku 
1 8-letn ia  F ran c iszk a  s ta n ę ła  n a  ś lu b n y m  ko
b ie rcu  z 27 -le tn im  księc iem  k u rlan d zk im , K a 
ro lem .

C hoć m ałżeństw o  m ia ło  n a  raz ie  zostać po 
ta jem n e , liczono, że m oże k ró lew icz K aro l za 
s iądz ie  k ied y ś n a  tro n ie  po lsk im . N ieste ty  
m łody  k ró lew icz  o kaza ł się p łochy  i n ie s ta ły  
w  uczuciach , a  p o n ad to  n ie  zdo łał u trzy m ać  
się n a  tro n ie  k u rlan d zk im . N ie odziedziczył 
rów nież tro n u  sw ego ojca. P rzeb y w ał n a j
częściej w  D reźnie , a  jego  m łoda  żona, o sa
m o tn io n a  — w  Polsce, b ądź  pod o p iek ą  sw ej 
c io tk i, Z ofii z K ra s iń sk ich  L ubom irsk ie j, bądź 
czasem  w  zaciszu  k la sz to rn y m  u  sa k ra m e n te k  
w  W arszaw ie  lub  u  fran c iszk an ek  w  K ra 

kow ie. M im o sw ego o sam o tn ien ia  i w ciąż 
m organatycznego  m łażeń stw a  — e lek to r saski 
n ie  chcia ł go bow iem  uznać, w  p rzec iw ień 
s tw ie  do se jm u  R zeczypospolite j — F ran c isz 
k a  n ie  ch c ia ła  je d n a k  zryw ać  w ięzów  z k ró 
lew iczem  K aro lem , k tó ry  z re sz tą  i w  sw ej 
n ies ta ło śc i b yw ał n ies ta ły , po w raca jąc  czasem  
do żony.

W kró tce  zaw iąza ła  się k o n fed e rac ja  b a rsk a . 
F ran c iszk a  K ras iń sk a , zw an a  w  k ręg ach  k o n - 
fede rack ich  „ n a jja śn ie jsz ą  p a n ią ”, zaangażo
w ała  się w  n ie j bardzo  czynnie . U n ie j, w  
L u b liń cu  n a  Ś ląsku , sp o ty k a ła  się g en e ra lic ja  
kon fed e rack a . O na, w  1771 r., po w yjeździe  
g en e ra ła  D um ourieza, p o p ie ra ła  m yśl sp ro w a 
d zen ia  do P o lsk i k sięc ia  K a ro la  i o d d an ia  m u  
naczelnego  d o w ództw a  n ad  rozproszonym i s i
łam i kon fed e rac ji, co z re sz tą  n ie  doszło do 
sk u tk u . W łaśn ie  też ona dop ro w ad ziła  do p o 
godzenia się K az im ie rza  P u łask iego  z dow ód
cą k o n fed e ra tó w  w ielkopo lsk ich , K aro lem  
Z arem bą.

W  jak iś  czas po u p ad k u  k o n fed e rac ji F ra n 
ciszka  K ra s iń sk a  w y jech a ła  z m ężem  do S ak 
sonii, dz ięk i s ta ra n io m  cesarzow ej M arii T e 
resy . M ieszkała  w  E ste rw a ld z ie  bądź  w  D reź
n ie  „dosyć p rzyzw o ic ie  n a  có rkę  polskiego 
m ag n a ta , n ie  dosyć huczno n a  żonę k ró le w i
c za” — ja k  p isa ł o  n ie j jed en  ze w spółczes
nych . M ałżeństw o  je j w ciąż  z resz tą  pozosta
w ało  m organa tyczne , a  życie często d a lek ie  
od b la sk u  i szczęścia na leżnego  żonie  k ró le 
w icza  polskiego. C zęsto dokuczały  je j k łopo ty  
m a te ria ln e , choć se jm  R zeczypospolite j w y 
znaczył je j dożyw ocie jak o  kró lew iczow ej

p o lsk ie j — ta k  sam o zresz tą , ja k  u rodzonej 
w  1779 roku , a  w ięc  p ra w ie  po dw udziestu  
la tach  n iezb y t udan eg o  zw iązku  m a łżeń sk ie 
go, jed y n e j je j có rce  M arii K rystyn ie .

F ran c iszk a  zm arła  w  k w ie tn iu  1796 r., 
w k ró tce  po n ie j — zm arł k ró lew icz  K aro l.

W  p aźd z ie rn ik u  1797 ro k u  M aria  K ry s ty n a  
w yszła  za m ąż za  k sięc ia  K a ro la  E m an u e la  
Sabudzkiego . M ałżeństw o  to  trw a ło  trz y  la ta , 
a  u ro d z ił się  z n iego  syn, książę  K aro l A lbert. 
C órka F ran c iszk i M aria  K ry s ty n a  w yszła 
p o w tó rn ie  z a  m ąż w  1816 r., za  k sięc ia  J u 
liu sza  de  M o n tleart, z k tó ry m  m ieszk a ła  w  
P ary żu , u trzy m u jąc  tu  żyw e k o n ta k ty  z em i
g ra n ta m i po lsk im  aż do sw ej śm ierc i w  
1851 r.

Je j w n u k , K aro l A lb e rt, zosta ł w  1831 r. 
k ró lem  S ardyn ii. D ążąc do w y p ęd zen ia  A u 
s triak ó w  z L om bard ii, rozpoczął z n im i w o j
nę, p rzeg ry w a jąc  je d n a k  b itw y  pod  C ustozzą 
i N o v arrą . Z m uszony  by ł abdykow ać n a  rzecz 
sw ego sy n a  W ik to ra  E m an u e la  II.

T enże W ik to r E m anuel, b ęd ący  g ię tk im  i 
z ręcznym  po lityk iem , k o rzy s ta jąc  z po p arc ia  
N apo leona I I I  d o p row adził do zjednoczen ia  
całych W łoch i o sadzen ia  n a  tro n ie  w  R zym ie 
d y n astii sab au d zk ie j.

F ran c iszk a  K ra s iń sk a , k tó ra  sam a n ie  do
czekała  się  tro n u  po lsk ie j k ró low ej, zo stała  
w ięc k ró ló w  p ra b a b k ą  — choć n a  ziem i w ło 
sk ie j, n ie  po lsk ie j.

oprać, na podst. książki 
ST. SZENICA „Ongiś” — ed
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Z każd y m  ro k iem  je s t ich co 
ra z  w ięce j. S ta ty sty cy  p o d a ją  
liczbę: 693 ty s iące  856. S am o tn e  
m a tk i — ro zw iedz ione  i n ie z a 
m ężne. M łode, m łodsze i... p r a 
w ie  dzieci.

W  sam ym  tylko ro k u  1982 
przyszło  w  Po-lsce n a  św ia t 32,5 
tys. dzieci pozam ałżeńsk ich , co 
stan o w iło  4,6 p roc. w szystk ich  
żyw ych urodzeń . L a ta  n a s tę p n e  
n ie  p rzy n io s ły  w iększych  zm ian  
w  ty m  zakresie .

S tan  ten  n ie  m oże n ie  budzić 
n iep o k o ju  zw łaszcza, że  w  w ię k 
szości p rzy p ad k ó w  m a tk am i zo
s ta ją  b ard zo  m łode, n ie  p rzygo 
to w an e  do życia  i ekonom iczn ie  
n ie sam o d z ie ln e  kob ie ty . W edług 
danych  z  o s ta tn ich  d ziesięc iu  la t 
w  ro k u  1977 w śró d  kob ie t, k tó 
re  zdecydow ały  się n a  sam o tn e  
m ac ie rzyństw o  aż 66 p roc . n ie  
p rzek roczy ło  24 ro k u  życia. 
W spó łczynnik  te n  zm nie jszy ł się 
w p raw d z ie  o 4,8 p roc. w  la tach  
1980—1982, co je d n a k  n ie  o zn a 
cza, że  będzie  się zm n ie jsza ł w  
la ta ch  następ n y ch . C zynn ik iem  
bow iem , k tó ry  k aże  spoglądać 
n a  ów  fa k t bez  o p ty m izm u  je s t 
ro k ro czn e  o b n iżan ie  się poziom u 
w iek u  in ic ja c ji sek su a ln e j u 
m łodzieży, k tó re  n ie  idz ie  w  p a 
rze  an i z n o rm am i m o ra ln y m i 
an i ze s ta n e m  w iedzy  w  tym  
zakresie . To w szystko  oznacza 
d la  spo łeczeństw a  d o d a tk o w e  za
g ro żen ia  i tru d n o  przypuszczać  
by  p rzysz łe  la ta  p rzy n io s ły  tu  
jak ie ś  p o zy ty w n e  zm iany . Z w ła 
szcza w  ob liczu  s ta le  ro snącej 
liczby  rozw odów  w  n aszy m  k r a 
ju , k tó re  co raz  częściej o b e jm u 
ją  m a łżeń s tw a  o d łuższym  stażu . 
P o n ad to  n a leż y  tak że  uw zg lęd 
n ić  sto sunkow o  duży  w spó łczyn
n ik  k o b ie t sam o tnych , będących  
w  w iek u  p ro k reacy jn y m , k tó re  
n ie  chcą  zrezygnow ać z m ac ie 
rzy ń s tw a  i d ecy d u ją  s ię  n a  n ie  
n a w e t w  ob liczu  b ra k u  sta łego  
p a r tn e ra  lu b  n ie  p rz e w id u ją c  w  
ogóle zam ążpó jśc ia . W iadom o 
bow iem , że u dz ia ł k o b ie t r e la 
ty w n ie  s ta rszych , p racu jący ch  
zaw odow o, k tó re  zdecydow ały  
się  n a  s a m o tn e  m ac ie rzyństw o  
k sz ta łto w a ł s ię  w  ro k u  1980 n a  
poziom ie  63 proc., n a to m ia s t ju ż  
w  ro k u  1982 — 66 p roc.

P rzy czy n y  u ro d zeń  dzieci p o 
zam ałżeńsk ich  b y w a ją  z różn i
cow ane. N ajczęśc ie j dziec i te  są  
„ow ocem ” n a iw n o śc i i b rs k u  
dośw iadczen ia  m łodych  d z iew 
cząt, k tó r e  p o d e jm u jąc  p rz e d 
w czesne  w spółżycie  p a d a ją  o f ia 
r ą  ró w n ie  ja k  o n e  n ied o św iad 
czonych p a r tn e ró w  lub  n ie u c z 
ciw ych  poszu k u jący ch  w ra ż e ń  — 
często  żonatych  — m ężczyzn. 
N ie bez  w in y  są  tu  i s a m e  k o 
biety , k tó re  n ie  bacząc n a  k o n 
sek w en c je  zby t szybko u leg a ją  
ob ie tn ico m  ew en tu a ln eg o  m a ł
żeń stw a  ze s tro n y  m ało  z n an e 
go p a r tn e ra .

Za ta k ą  p o m y łk ą  lo su  k ry je  
się bardzo  często osobisty  d ram a t 
m a tk i i dziecka, k tó ry  rz u tu 
je po tem  n a  życie obojga. 
Bo też ja k  sobie w yobrazić  
15- czy 17-le tn ią  dziew czynę, 
k tó ra  n ie  sp e łn ia jąc  żadnego  z 
w ym ogów  dorosłości i d o jrza ło ś
ci em ocjona lne j p o s taw io n a  zo
s ta je  w  sy tu a c ji p rzym usow ego 
m ac ie rzy ń s tw a?  J a k b y  n a  to n ie  
p a trzeć  decyz ja  „za” czy „p rze 
c iw ’’ zaw sze  będzie  szok iem  d la  
ta k  m łodej kob ie ty , k tó r a  w  za
sad z ie  sa m a  jeszcze je s t  dz iec

kiem . Pół b iedy, jeś li znajdz ie  
z rozum ien ie  w  ro d z in ie  i w  ś ro 
dow isku , gorzej, gdy p re s ja  do 
m u  i ś ro d o w isk a  uczyni z- n ie j 
„ p rzes tęp cę1’, w y rz u tk a  sp o łe 
czeństw a. T ak ich  p rzy p ad k ó w  
rów n ież  u  n a s  n ie  b rak u je . 
W tedy  los m a tk i i dz iecka  je s t 
po ża ło w an ia  godny. N ie każda  
t r a f ia  p rzec ież  do dom u d la  s a 
m o tnych  m a tek . D ziecko tra f ia  
w ted y  zw yk le  do dom u dziecka 
i czeka aż m a tk a  usam odzieln i 
się n a  tyle, że  będzie  w  s ta n ie  
z ag w aran to w ać  m u  jak o  ta k ą  o
p iek ę  i w ychow an ie . W iele  dz ie 
ci n ie le tn ich  m a te k  czeka a d o p 
c ja , a le  są  tak ie , k tó re  do p e ł-  
n o le tnośc i p o zo s ta ją  w y ch o w an 
kam i dom ów  op iek i. Z d a rz a ją  
się  też sy tu ac je , gdy los m a tk i 
i dziecka sto i n a  g ran icy  p a to lo 
gii...

D aleko lepsze ro k o w a n ia  s tw a 
rza  m ac ie rzy ń s tw o  św iadom e 
sam o tn e j k o b ie ty , k ied y  dziecko 
s ta je  s ię  ce lem  sam y m  w  sobie. 
W  w iększości p rzy p ad k ó w  decy
d u ją  się n a  n ie  ko b ie ty  d o jrz a 
łe  o  u sta lo n e j pozycji zaw o d o 
w ej i spo łecznej. S tać  je  oczy
w iśc ie  n a  w ięk szą  sam odzielność 
i e fek ty  w ychow aw cze, chociaż 
te  o s ta tn ie  n ie  zaw sze są  re g u 
łą. J a k  w y n ik a  bow iem  z r e la 
cji sam o tn y ch  m a te k  n a d m ia r  
obow iązków  zaw odow ych w  p o 
łączen iu  z dom ow ym i n ie  p o 
zw ala  n a  zap ew n ien ie  dziecku  
zad o w ala jące j op iek i. N ierzadko  
też  sam o tn e  m acie rzy ń stw o  w y 
z w ala  w  kob iec ie  p o s ta w ę  zb y t
n ie j op iekuńczości, co n ie je d n o 
k ro tn ie  o d b ija  się p o tem  n a  
p sych ice  dziecka. B ra k  o jc a  d a 
je  s ię  szczególn ie  zauw ażyć w  
w y ch o w an iu  chłopców , gdzie 
a u to ry te t m a tk i n ie  zaw sze  je s t 
w y sta rcza jący . Z d arza  się ró w 
nież, że n e g a ty w n e  dośw iadcze
n ia  i u razy  m a tk i zw iązan e  z 
o sobą  o jca  dziecka  z n a jd u ją  sw e 
o d b ic ie  w  w y ch o w an iu  có rk i czy 
syna, co z  kolei m oże rzu to w ać  
n a  do rosłe  życie dzieci.

D rug im , n ie  m n ie j is to tn y m  
czynn ik iem  w p ły w ający m  n a  
s tab iliz ac ję  rodzin  n iep e łn y ch  
je s t  ich sy tu a c ja  m a te ria ln a . 
B ra k  k w a lif ik ac ji zaw odow ych, 
k ró tszy  s taż  p ra c y  p rz e w a ż a ją 
cej w iększości m a te k  n ieza m ęż
nych , w y n ik a ją c y  z ich  m łodego 
w iek u , często n ie  po zw a la  n a  s a 
m odzie lne  w y ch o w y w an ie  dziec

k a  i zm usza m ło d ą  m a tk ę  do 
k o rzy s tan ia  z fin an so w ej p o m o 
cy rodziców . In n e  źród ło  d ocho 
du — a lim en ty  — w ed ług  p rz e 
p ro w ad zo n y ch  b a d a ń  m a ją  
w p ływ  n a  sy tu a c ję  m a te r ia ln ą  
za led w ie  co p ią te j m atk i. P rz y  
czym  trzeb a  zaznaczyć, że w  sy 
tu a c ji ko rzy stn ie jsze j są  k o b ie 
ty , k tó re  o trz y m u ją  św iad czen ia  
a lim e n ta c y jn e  z n iep rzym uszone j 
w oli o jc a  dziecka  n iż  te, k tó ry m  
p rzy s łu g u ją  a lim en ty  u sta lo n e  
p rzez  sąd. O k azu je  się bow iem , 
że o jco w ie  św iadczący  d o b ro w o l
n ie  z reg u ły  p ła c ą  n a  dziecko  
w yższe kw oty .

S y tu ac ja  p rz e d s ta w ia  się  
zn aczn ie  gorzej, gdy  w y k lu cze 
n ie  o jco s tw a  p o zb aw ia  ko b ie tę  
św iadczeń  a lim en tacy jn y ch  lub  
gdy  o jciec dziecka uch y la  s ię  od 
p łace n ia  zasądzonych  a lim entów .

W iele  ko b ie t chcąc  u n ik n ąć  c ią 
głego p ro ce so w an ia  się re z y g n u 
je  z na leżn y ch  im  św iadczeń .

O k azu je  się rów n ież , że co 
trz ec ia  m a tk a  n ieza m ężn a  n ie  
s ta r a  się  o a lim en ty . P rzyczyny  
tego s ta n u  rzeczy b y w a ją  o b ie k 
ty w n e  i su b iek ty w n e . J e d n ą  z 
n ich  — w  p ie rw szy m  p rzy p a d k u
— je s t w ła śn ie  w sp o m n ian a  n ie 
m ożność u s ta le n ia  o jcostw a , np. 
z p o w o d u  w y ja z d u  o jca  dziecka  
za  g ran icę , d ru g a  — d o b ro w o l
n e  z rzeczen ie  s ię  a lim en tów , co 
m oże w y n ik ać  m ięd zy  in n y m i z 
am b ic ji m atk i, w s ty d u  p rz e d  o 
toczen iem , w reszc ie  n iechęci do 
szkodzen ia  o jcu  dziecka.

J a k  w y n ik a  z  b a d a ń  p rz e p ro 
w adzonych  n a  p o czą tk u  la t  o 
s iem dziesią tych  w  społeczności 
k o b ie t (m atek) n iezam ężnych , 
k tó ry m  p rzy zn an o  a lim en ty , r e 
g u la rn ie  o trzy m y w ało  je  54 
proc., n ie re g u la rn ie  21 proc., n a 
to m ia s t w  24 proc. o jco w ie  dz ie 
ci uchy la li s ię  ca łk o w ic ie  od 
p łace n ia . Je d y n ie  11 p roc. k o 
b ie t o trzy m y w ało  św iad czen ia  
a lim e n ta c y jn e  od  o jc a  dziecka, 
pom im o n ieza sąd zen ia  ich  p rzez  
sąd . O góln ie  rz ecz  b io rąc  je d 
n ak , w śró d  w iększości m a te k  
n iezam ężnych  p rz e w a ż a ła  o p in ia  
n e g a ty w n a  co do sku teczności 
o b o w iązu jących  p rzep isó w  a li
m en tacy jn y ch . „D otychczasow e 
u s ta w y  a b so lu tn ie  n ie  re g u lu ją  
tych  sp raw , n ie  z a p e w n ia ją  
sp raw ied liw o śc i dz iec iom  i ich 
m atkom .,.”

F o rm ą  pom ocy p a ń s tw a  n a  
rzecz  rodzin , k tó re  n ie  o trz y m u 
ją  na leżn y ch  św iadczeń  a lim e n 
tacy jn y ch , i z n a jd u ją  s ię  w  
tru d n e j sy tu ac ji, je s t fu n d u sz  
a lim en tacy jn y . J a k  w y n ik a  z b a 
dań , k o rzy s ta ł z n ieg o  n iew ie lk i 
p ro cen t m a te k  n iezam ężnych , tj. 
ok. 5 p roc., a  48 p roc. w  s to 
su n k u  do liczby p rzy padków , 
gdy o jc iec  uchy la  się ca łk o w i
cie od  w szelk ich  św iadczeń .

N a ogół sy tu a c ja  f in an so w a  
sam o tnych  m a te k  je s t  n ie k o 
rzys tna . P o s ia d a n e  śro d k i n a j 
częściej n ie  w y s ta rc z a ją  n a  z a 
sp o k o jen ie  n a w e t podstaw ow ych  
po trzeb . N ajw ażn ie jszy m  p ro b le 
m em  je s t  w y ży w ien ie  i ub ió r. I 
trz e b a  pow iedzieć  często  je d y 
nym , gdyż n a  w y d a tk i „ e k s tra ” 
na jczęśc ie j ju ż  n ie  w ysta rcza . 
Jeś li n a w e t pozycja  n iezam ężne j 
m a tk i b y w a n iek ied y  lepsza, to 
i ta k  n ie  n a  ty le, by  m óc sp ro 
stać  pow ażn ie jszym  in w e s ty 
cjom . J a k ie  ta k ie  u rząd zen ie  
m ieszk an ia  w y m ag a  pow ażnych  
n a k ład ó w  finansow ych  — n a j 
częściej re a l iz u je  się  je  b io rąc  
co jak iś  czas pożyczki, k tó r e  p o 
tem  trz e b a  n a tu ra ln ie  sp łacać. 
W te n  sposób koło się zam yka . 
P rzec ię tn ie  sy tu o w a n a  ro d z in a  
n ie  je s t  „ n a  b ieżąco”, a co d o 
p ie ro  je d n a  osoba... B y tem u  
sp ro s tać  sa m o tn a  m a tk a  p o d e j
m u je  często  d o d a tk o w ą  p racę , 
co z kolei n ie  p o zo sta je  bez 
w p ły w u  n a  czas pośw ięcony  
dziecku.

B ardzo  is to tn y m  p ro b lem em  
w  sy tu ac ji m a tk i n iezam ężne j 
je s t b ra k  sam odzie lnego  m iesz
k an ia . Z reg u ły  d z ie lą  o n e  
m ie szk an ia  z ro d z icam i i (czę
sto) z ro d zeń stw em . W iele z 
n ich  zam ieszk u je  w  ho te lach  
p raco w n iczy ch  lub  dom ach  a k a 
dem ick ich , w  m ie szk an iu  za k ła 
dow ym  lub... w  m ieszkan iach  
za ję tych  sam ow oln ie . W w ię k 
szości p rzy p ad k ó w  je d n a k  m iesz
k a n ie  za jm o w a n e  po u ro d zen iu  
dz ieck a  je s t  ty m  sam ym , k tó re  
z a jm o w a ły  p rzed  jego u ro d ze 
n iem . N iestety , w  w ie lu  w y p a d 
kach  lo k a le  za jm o w a n e  p rzez  
m a tk i n iezam ężn e  n ie  sp e łn ia ją  
na leżn y ch  w a ru n k ó w , n a w e t 
w tedy , gdy  m a tk a  i dziecko z a j
m u ją  sam odzie lny  ptfkój. P o d 
staw ow ych  w ym ogów  n ie  sp e ł
n ia ją  ró w n ież  i te  m ieszkan ia , 
w  k tó ry ch  p a n u je  zagęszczenie, 
chociaż w ie le  z n ich  m oże o d 
p o w iad ać  w y m ag an y m  no rm om  
s tan d a rd o w y m . B io rąc  zaś pod 
u w agę  is tn ie jący  od  la t k ryzys 
w  b u d o w n ic tw ie  m ieszkan iow ym  
i w z ro s t kosztów  w k ładów  
m ieszkan iow ych , p e rsp ek ty w a  
sam odzie lnego  m ie szk an ia  d la  
sam o tn e j m a tk i w y d a je  się  być 
m glista . N ie lep iej rzecz  się m a 
z w yna jęc iem . M ało k to  w y n a j
m ie m ieszkan ie  n iezam ężnej k o 
biecie z m ałym  dzieckiem , a  i 
op ła ty  n ie rzad k o  p rzek racza ją  
w arto ść  m iesięcznej pensji.

W  te j sy tu ac ji w ie le  m a tek  
zm uszonych je s t  od d ać  sw e 
dzieci do dom ów  m ałego  dziec
ka , p o zo staw ia jąc  je  ta m  do 
czasu  zan im  ich sy tu a c ja  so c ja l
n o -b y to w a  n ie  u leg n ie  zm ian ie . 
I to tak że  je s t cen a  sam otnego  
m acie rzy ń s tw a , k tó rą  op rócz  
m a tk i p łac i p rz e d e  w szystk im  
dziecko...

ELŻBIETA DOMAŃSKA
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T Y G O D N I K  K A T O U C K I

Kto z uśmiechem, delikatnie, 
budzi nas codzienie z rana?
I szykuje nam śniadanie,
Kto  — jak nie nasza Mama!

Kto pieszczotą nas obdarza 
i zna nasze tajemnice, 
Zasypuje całusami 
i nas kocha ponad życie?

Kto ma w  sobie czułość samą, 
i cierpliwość, tę bez granic,
Kto kwituje sw ym  uśmiechem 
nasze psoty  — wiecie sami!

Kto nam sprząta, i gotuje, 
i o wszystko w  domu dba? 
A za troski i kłopoty 
Jedno święto w  roku ma?

Komu podziękować chcemy 
za to wszystko, co umiemy?

Dzień M am y

Czyje dzisiaj święto mamy? 
Oczywiście — naszej Mamy!

Ukochanej całym sercem,
Tej jedynej, tej najlepszej,
Naszej najpiękiejszej Mamy  
której — życie zawdzięczamy...

Więc Ją dzisiaj w y  ściskajmy, 
i — dziękując — wycałujmy,
A z bukietem świeżych kwiatów
— Swoje serce podarujmy...

Niech nie chmurzy Jej się czoło 
Cieniem smutku, gniewu burzą, 
Niechaj — zawsze taka sama 
Będzie przy  nas długo, długo...

Niech Jej kwitną dni bezchmurne, 
pełne słońca i pogody,
A spokoju oraz szczęścia 
Niech nie zmrożą żadne lody!

E. LORENC

— D laczego płaczesz? — sp y ta 
ła  K asia .

— P io tru ś  o p o w iad a ł o m a 
mie...

— To i tob ie  się śn ił P io tru ś?
— T ak, m ów ił, że m am a  s tra sz 

n ie  się o n as m a rtw i.
— Ach! — w estch n ę ła  K asia .

— J a  te ż  c iąg le  te raz  o ty m  
m yślę . W szystko ja k  żyw e sto i 
m i p rzed  oczam i: nasz  dom  i to, 
co było  naoko ło , i Z ie lona  D oli
na. A le ja k  się s tąd  w ydostać?  
Je s te ś  m a ła  i słaba , a  w  S zarym  
K ra ju  n ik t  n a m  n ie  pom oże.

Jeszcze p rzez  k ilk a  w ieczorów  
w ygw izdyw ał P io tru ś  ko łysankę, 
jeszcze k ilk a  nocy opow iadał o 
D om u pod T opolą. P o tem  n ie  
było to ju ż  po trzebne : k tó regoś 
dnia, k ied y  gospodyn i w y b iła  
ob ie  dziew czynki, bo n ie  dość 
szybko p racow ały , K asia  po w ie 
d zia ła  do T ru si p rzez  zaciśn ię te  
zęby:

— Nie w y trzy m am  tego d łużej. 
U ciekn iem y s tą d  p rzy  p ierw szej 
sposobności.

T ru s ia  odpow iadzia ła  p łacząc:
— J a  chcę do m am y.
P io tru ś  słyszał tę  rozm ow ę i

pom yślał, że w o łan ie  w spom nień  
zrobiło  sw oje. Jego  p ie rw sze  za
d an ie  było skończone. T e raz  trz e 
ba  było  w ykonać zad an ie  d ru 
gie.

C hłopiec sk ie row ał się do s ta j
ni.

PO M PO N EK  SIĘ  K SZT A ŁC I

— W ięc chcesz, żebym  razem  
z tobą  u d a ł się w  d a lek ą  drogę?
— p y ta ł z zac iekaw ien iem  P o m - 
p onek  p a trząc  b y s tro  n a  chłopca, 
k tó ry  siedzia ł n a  b rzegu  żłobu.

— T ak , je s te m  pew ny , że  te 
go n ie  pożału jesz.

— A czy tam , dokąd  m n ie  
zap row adzisz , je s t  n a p ra w d ę  
p ie rw szo rzęd n y  cyrk , tak i, do 
jak ieg o  p rzy w y k łem ?

— Nie.
— A le w  k ażd y m  ra z ie  je s t 

tam  p o rz ą d n a  o rk ie s tra .
— Nie.
— H m . A le będę  w ystępow ał 

ty lko  w  n a jlep szy ch  n u m e ra c h ?
— Nie. T am  w  ogóle n ie  m a 

cyrku.
— N ie m a  cy rk u ?
Z ap ad ła  cisza. P o  chw ili k u 

cyk  zap y ta ł z n o w u :
— K toś je d n a k  b ędz ie  m i tam  

za p la ta ł g rzyw ę i zaw iązyw ał 
k o k a rd ę  n a  ogonie?

— Nie.
— No to p rz y n a jm n ie j będę

ta m  ja d a ł p rz e b ra n y  ow ies?
— Nie.
K ucyk  dziw ił s ię  co raz  b a r 

dziej.
— O czyw iście p raco w ać  tam  

n ie  k ażą?
— O w szem , każą.
— D ziw ne. A le  jed ze n ia  n ie  

z ab rak n ie , p ra w d a ?
— M oże i czasem  zab rak n ie  

go, P om ponku .
T 'o n  ra z e m  m ilczen ie  było 

b ard zo  długie. K ucyk  dum ał 
g łęboko n a d  tym , co usłyszał,
i w idoczn ie  m ia ł w ie lk ie  k łopo
ty, bo  zaczął m ów ić do siebie.

— N ie ty lk o  n ie  m a  tam  
w span ia łego  cy rku , a le  w  ogóle 
n ie  m a  ta m  cyrku , n ie  ty lko  n ie  
będę w y stęp o w a ł w  p ie rw szo 
rzęd n y ch  n u m erach , a le  w  ogó
le  n ie  b ędę  w y stępow ał. I n ie  
będę m ia ł k o k a rd y  n a  ogonie. I 
n ie  będę  żyw ił s ię  p rze b ie ra n y m  
ow sem . Z a  to  będę  m u s ia ł p r a 
cow ać, a  n a  d o d a tek  będę cza 
sam i głodny.

W ypow iedziaw szy  to  w szystko  
P om p o n ek  p o d n ió sł łepek , p o p a 
trzy ł n a  P io tru s ia  i o św iadczy ł:

— Z gadzam  się.
— A ch, ja k ż e  się  cieszę! — 

k rzy k n ą ł P io tru ś  i z radośc i o
o m ało  n ie  z lec ia ł ze żłobu  n a  
ziem ię.

— No tak , a te ra z  po w ied z  m i 
resztę.

— Ja k ą  resz tę?
— P rzec ież  n ie  pow iedzia łeś 

m i n a jw ażn ie jszeg o . D laczego 
m am  n ie  pożałow ać, że ta m  b ę 
dę?

— D latego, P om ponku , że tam  
będą cię lub ić  — odpo w iedz ia ł 
P io tru ś.

W  p a rę  godzin  późn ie j rozpo 
częły się  p ie rw sze  p rzy g o to w a
n ia  do podróży. C hłopiec p o s ta 
n ow ił nauczyć P o m p o n k a  sp e ł
n ia n ia  rozkazów , w ygw izdyw a- 
nych  n a  o rzeszku , ta k  ja k  k ie 
dyś n auczy ł K iw aj a. N a p ie rw 
szą  o ty m  w iadom ość k o n ik  
ślicznym  ru ch em  u n ió s ł łep ek  do 
góry  i ro z d ą ł ch rap k i.

— A ch! — w y k rzy k n ą ł z za 
pałem . — W ięc je d n a k  żądasz  
ode  m n ie  czegoś p o d o bnego  do 
sztuk , k tó ry ch  uczył n a s  M istrz  
T ra ra m e n to ! Czy b ęd ą  tru d n e ?

— Nie... M yślę, że  n ie  — s tro 
p ił się  P io tru ś.

— Szkoda, tru d n e  sz tu k i b a r 
dzo lub ię , a  jeszcze  b a rd z ie j lu 
b ię  n a jtru d n ie jsz e .

cdn
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Rozmowy 
z  Czytelnikami

„Chociaż jestem  jeszcze sto
sunkow o m iody — pisze p. A r
tur B. z w ojew ództw a olsztyń
skiego — od w ie lu  la t in teresu
ją m nie problem y natury re lig ij
nej. Szczególnie zaś interesuje  
m nie h istoria K ościoła P ow 
szechnego oraz Pism o Św ięte, 
będące od pew nego czasu moją  
stałą lekturą.

W listopadzie ubiegłego roku 
duszpasterz naszej parafii (rzym 
skokatolickiej) m ów ił w  sw oim  
w ystąp ien iu  podczas M szy św. 
na tem at życia pozagrobow ego; 
w spom niał także o czyśćcu, o t
chłani ojców  i otchłani dzieci 
nie ochrzczonych. Do pew nego  
czasu byłem  przekonany, że 
K ościół Polskokatolick i n ie  u 
znaje czyśćca. Jednak czytając 
przez w ie le  lat „R odzinę” prze
konałem  się, że jest inaczej. 
Dlatego — chociaż jako rolnik  
nie m am  zbyt w ie le  czasu na  
pisanie — postanow iłem  tym  ra
zem  do R edakcji napisać.

Dziś — zgodnie z  zapow iedzią
— w y stępow an ie  końców ki -u  
w  dopełn iaczu  liczby po jedynczej 
rzeczow ników  n ieżyw o tnych  ro 
dzaju  m ęskiego.

K ońców ka -u  w y stęp u je  p rz e 
w ażn ie  w:

— n azw ach  a b s tra k c y jn y c h  
(a b stra k t •— a b stra k tu , sen  — 
snu, strach  — strachu , ból — bó
lu) — w  p rzec iw ieństw ie  do 
końców ki -a  p rzy  p rzed m io tach  
k o n k re tn y ch  i jednostkow ych
— n azw ach  zbiorów  ( tłu m  — 
tłu m u , las — lasu),

— n azw ach  u tw o rzo n y ch  od 
czasow ników  p rzez  odcięcie ich 
zakończeń (nasyp  — n a sypu , po
ciąg  — pociągu)

— sk ró to w cach  (P K S  — 
P K S -u , P A P  — P A P -u , choć u 
żyw a się też P A P -a , środow is
kow o, w śród  dzienn ikarzy ,

— n azw ach  p rzedm io tów  c ią 
g łych i  sypk ich  (m iód  — m iodu,

Przeczytałem  dokładnie całe  
Pism o Ś w ięte, lecz nigdzie nie  
znalazłem  określenia „czyściec” 
lub jem u podobnych. Chciałbym  
rów nież zw rócić uw agę, że tek s
ty now otestam entow e przytacza
ne jako dow ody na istn ien ie  
czyśćca (Mt 5, 25—26 oraz 12, 
36; 1 Kor 3, 13—15; 1 P 3, 1S— 
—19), w  rzeczyw istości n ie  m ają  
nic w spólnego z nauką o czyść
cu. W iadomo m i natom iast z 
historii K ościoła, że K ościół 
R zym skokatolicki upraw iał n ieg 
dyś intratny handel odpustam i. 
N asuw a m i się w obec tego uza
sadnione przypuszczenie, iż  dla  
uczynienia tego „handlu” bar
dziej atrakcyjnym  cała nauka o 
czyśćcu została po prostu w y 
m yślona. N ie mogę jednak zro
zum ieć jak się to stało, że rów 
n ież K ościół Polskokatolicki 
przyjął to, czego w  rzeczyw istoś
ci n ie  ma w  księgach biblijnych.

N ie potrafię rów nież zrozu
m ieć, dlaczego K ościoły chrześ
cijańskie (nierzym skokatolickie) 
nie pow iedzą otw arcie, że papież  
to antychryst. Przecież słow a z
2 listu  apostoła P aw ła do T esa- 
loniczan (rozdz. 2, 3—4) n ie  są  
aż tak trudne do zrozumienia.

Proszę w ięc  bardzo o w yjaś
n ien ie  m i przedstaw ionych pro
blem ów. Chyba, że i u W as is t
n ieje  cenzura kościelna?”

S zanow ny  P a n ie  A rtu rze ! P o 
s ta w ił P a n  K ościołow i P o lsk o k a- 
to lick iem u  b ard zo  po w ażn y  z a 
rz u t tw ie rd ząc , że  w  pew n y m  
p u n k c ie  o d s tą p ił on  od  n a u k i 
ob jaw io n e j p rzez  Boga. Z a rz u 
cił P a n  ró w n ież  in n y m  K ośc io 
łom  ch rześc ijań sk im , że n ie  zaw 
sze  k ie ru ją  się w sk azan iam i P is 
m a  Św iętego. J e d n a k  z  p rz y 
k ro śc ią  s tw ie rd z ić  m uszę, że n ie  
m a  P an  'racji'. W  p ie rw szy m  b o 
w iem  p rzy p ad k u  zna  P a n  je d y 
n ie  po łow ę p raw d y . N a to m ias t 
p rzy p ad ek  d ru g i św iadczy  o n ie 
w łaśc iw ym  zro zu m ien iu  w sp o 
m nianego  te k s tu  b ib lijnego .

p iasek  — p ia sku , m a ter ia ł  — 
m ateria łu ),

— n azw ach  zapożyczonych ty 
pu  n y lo n  — n y lo n u , tea tr  — tea 
tru , (uw aga: ko m p u te r  — k o m 
pu tera , bo  n azw a  narzędz ia , 
ja k  m łotek). W ym iennie m ożna 
używ ać: karab in  — karabina , 
ka rab inu  czy tapczan  — tapcza 
nu , tapczana.

Z d a rza  się czasem , że  n azw a 
a b s trak cy jn a , p rzy  k tó re j u ży 
w am y końców ki -u , n ab ie ra  
znaczenia ko n k re tn eg o . W ówczas 
n a s tę p u je  zm ian a  k o ńców k i z  -u  
n a  -a, n a  p rzy k ład : sza fir  — 
sza firu  (koloru) i sza fir  — sza 
fira  (kam ienia), bary ton  — bary
to n u  (głosu) i b a ry ton  — b a ry 
tona  (śp iew aka), gen iusz  — ge
n iu s zu  (cechy) i gen iusz  — ge
n iu sza  — (m ężczyzny).

M ożna je d n a k  zauw ażyć w e 
w spółczesnej polszczyźnie te n 
d en c ję  do częstszego u ży w an ia

O b iek ty w n a  p ra w d a  w y g ląd a  
bow iem  zu p e łn ie  inaczej.

C ałkow icie  zgadzam  się z P a 
nem , że w  księgach  b ib lijn y ch  
b ra k  je s t  tek s tó w  m ów iących  
w y raźn ie  o is tn ie n iu  czyśćca. To 
sam o s tw ie rd z a ją  n a w e t b ib liś - 
ci rzym skokato liccy . N a pew no  
je d n a k  n ie  zauw aży ł P a n  n a  ła 
m ach  naszego  T ygodnika, by  n a 
si teo logow ie p o sług iw ali się  
k w estio n o w an y m i tek s tam i n a  
u d o w odn ien ie  is tn ie n ia  czyśćca. 
C zu ję  się  je d n a k  zobow iązany  
p rzy p o m n ieć  że n ie  ty lko  K oś
ciół R zym skokato lick i, a le  ró w 
n ież  w szystk ie  K ościo ły  s ta ro k a 
to lick ie  (zalicza się  do n ich  ró w 
n ież  n a sz  K ościół) o ra z  K ościo
ły  w sch o d n ie  (p raw osław ne), 
p rz y jm u ją  n a u k ę  o is tn ie n iu  
czyśćca. P a m ię ta ć  bow iem  n a le 
ży, że w ed łu g  n a u k i k a to lick ie j
i p raw o sław n e j ź ród łem  o b ja 
w ien ia  Bożego je s t  n ie  ty lko  
P ism o  Ś w ięte , a le  i T rad y c ja . 
T a  zaś ozęść o b ja w ie n ia  Bożego 
d o ta r ła  do- n a s  — m iędzy  in n y 
m i — ró w n ież  za  p o śred n ic tw em  
dzie ł p isa rzy  p ie rw szy ch  w ie 
ków , zw an y ch  O jcam i K ościoła. 
N ależa ł do ich  g ro n a  ró w n ież  
d z ia ła jący  n a  W schodzie  w  IV  
w ieku , a w ięc  s tosunkow o b lisko 
czasów  aposto lsk ich , B azyli 
W ielki. O n to  w łaśn ie , z a s ta n a 
w ia jąc  s ię  n a d  p o ru szan y m  w  
n in ie jsze j odpow iedzi tem atem , 
n a p is a ł: „M niem am , że um arli... 
je ś li m a ją  (na duszy) ja k ie ś  p la 
m y albo  ślady  grzechu , są za
trzy m an i, jeś li n a to m ia s t są  bez 
ra n  i p lam , to  bezpośredn io  po 
śm ierc i) są  p rzy  C h rystu sie , jak o  
n iezw yciężen i i w o ln i” (Kom. 
do Ps. 7, 2). Z przy toczonego  
te k s tu  w y n ik a , że dusze  ludzi 
u sp raw ied liw io n y ch , czyli z m a r
łych  w  s ta n ie  ła sk i u św ięca jące j, 
k tó rzy  za życia  doczesnego n ie  
n a p ra w ili z ła  i n ie  odby li za 
n ie  ca łe j k a ry , p o zo sta ją  jeszcze 
jak iś  czas w  „p rzedsionkach  n ie 
b a ”, gdz ie  p rag n ien iem , tę sk n o tą  
o ra z  m odłam i sw ych  b lisk ich  p o 
zo sta jących  jeszcze  n a  ziem i o 

końców ki -a, jako  w yraz is tsze j.
T y le  o dopełniaczu. Je ś li cho 

dzi o  b ie rn ik  liczby po jedynczej, 
to  rzeczow nik i n ieżyw o tne  p o 
w in n y  tu  p rzy b ie rać  postać  m ia 
n ow n ika . W y stępu jącą  czasem  
postać dopełn iacza tłu m aczy  się 
fo rm a ln ą  b ąd ź  znaczen iow ą 
zbieżnością ty ch  rzeczow ników  
z żyw otnym i, np . w id zę  ducha, 
elfa , k ra sn o lu d ka  itp . R ów nież 
n azw y  pospo lite , pochodzące od 
nazw  w łasn y ch  (najczęściej m a r
k i w yrobów  p rzem ysłow ych  b ę 
dące  nazw am i firm ) m a ją  fo r 
m ę dopełn iacza: w id zę  forda, 
w yciągną ł stena . W  te j sam ej 
fo rm ie  w y s tęp u ją  rów n ież  n a z 
w y  p ap ie ro só w  (palić carm ena, 
giew onta), n azw y  g ie r (grać w  
pokera , w  ten isa  — a le : grać w  
bilard!), nazw y tań có w  (tańczyć  
m azura , grać w alca).

W ołacz liczby  po jedynczej 
rzad k o  byw a u ży w an y  p rzy  rz e 
czow nikach  n ieżyw otnych , ale 
jeś li ju ż  — to  za  p rzy k ład em  
w ieszcza trzeb a  u żyw ać is tn ie ją 
cej p rzecież fo rm y  w ołaczow ^j, 
n ie  m ian o w n ik o w ej: O, ro k u  ów!

L iczba m noga rzeczow ników  
n ieżyw o tnych  ro d z a ju  m ęskiego  
m nie j n a  ogół sp raw ia  k łopo
tów , k tó re  i  tak . z p o w odu  b ra 

czyszczają  się, by  s ta ć  się  god
n y m i p e łn i szczęścia w iecznego. 
T ak  w ięc  n a u k a  o czyśćcu n ie  
zo sta ła  p rzez  n ikogo  w ym yślo 
n a , a le  je s t z acze rp n ię ta  z T ra 
dycji, będące j częścią o b ja w ie 
nia .

N a to m ia s t w sp o m n ian y  p rzez  
P a n a  te k s t z lis tu  św . P aw ła  
b rzm i: „N iechaj w as  n ik t  w  ża 
den sposób n ie  zw odzi; bo n ie  
n a s ta n ie  p ie rw e j, z an im  n ie  
p rzy jd z ie  o d stęp stw o  i n ie  o b ja 
w i się  człow iek  n iegodziw ości, 
syn za tracen ia , p rzec iw n ik , k tó 
ry  w ynosi się  p o n a d  w szystko, 
co się  zw ie  B og iem  lu b  je s t 
p rzed m io tem  bosk ie j czci, a  n a 
w e t zasiędzie  w  św ią ty n i B ożej, 
po d a jąc  się za  B oga” (2 Tes 2, 
3—4). A posto ł — ja k  p ow szech 
n ie  p rz y jm u ją  egzegeci — p rz y 
p o m in a  w yznaw com  w  T esa lon i- 
k ach  oczeku jących  k o ń ca  św ia ta
i p o w tó rn eg o  p rz y jśc ia  C h ry s tu 
sa, że zan im  to  n a s tą p i, w cześ
n ie j p o ja w i s ię  n a  św iec ie  Jego 
p rzec iw n ik  — a n ty ch ry st. K oś
cioły ch rze śc ijań sk ie  u z n a ją  p a 
p ieża  je d y n ie  b isk u p em  R zym u. 
N igdy je d n a k  n ie  n azy w a ły  go 
„p rzec iw n ik iem  C h ry stu sa”. N a 
ta k ie  sfo rm u ło w an ie  p o d  a d r e 
sem  zw ie rzch n ik a  K ościo ła  
R zym skokato lick iego  n ie  p o zw a
la  n ie  ty lk o  p rzy to czo n y  tek s t, 
a le  ró w n ież  h is to r ia  K ościo ła  
o ra z  zasad y  ek um en ii, k tó re j 
p o d s taw ą  je s t  m iłość.

M uszę w reszc ie  p rzypom nieć , 
że K ośció ł P o lsk o k a to lick i je s t 
K ościo łem  w olnym , w  k tó ry m  
n ie  is tn ie je  „cen zu ra  ko śc ie ln a” 
w  p o w szech n ie  ro zu m ian y m  
znaczen iu . N ajlepszym  tego d o 
w odem  je s t  fak t, że lis t P a n a  
został zam ieszczony w  całości.

Ł ączę d la  P a n a  i pozosta łych  
C zy te ln ików  p o zd ro w ien ia  w  
C h ry stu s ie  o ra z  życzę duchow ych  
korzyści z c z y ta n ia  P ism a  Ś w ię 
tego.

DUSZPASTERZ

ku  że laznej zasady , n a jle p ie j li
kw idow ać p rzy  użyciu  sło’,vnika.

M ianow n ik  liczby m nogie j m a 
końców ki -e  (.zakończenia m ięk - 
ko tem atow e): cienie, p ty s ie , - y  — 
tw a rd o tem a to w e  (d ługopisy , ze 
szy ty )  i - i  — zakończone n a  -k , 
-g  (o łów ki, stogi). K ilk a  rzeczo
w n ików  m ięk k a tem ato w y ćh  m a 
końców kę oboczną -i: dn i — 
dnie , śm ieci — śm iecie . Rzeczo
w n ik i zakończone n a  -ans, choć 
tw ard o tem ato w e , m a ją  końców 
kę -e: kw a d ra n se , rom anse, pa 
sjanse. N iek tó re  rzeczow n ik i m a 
ją  p rz e s ta rz a łą  już n ieco  k o ń 
ców kę -a , za stęp o w an ą  w  m ow ie  
po tocznej p rzez  -y :  gusta  — gus
ty , ko sz ta  — ko sz ty . W w yrazach  
a k t  i organ  ró żn a  końców ka n a 
da je  ró żn e  znaczenie: a k ta  (są
dowe) i a k ty  (sztuki), organa  
(w ładzy) i  organy  (anatom iczne).

W dopełn iaczu  1. m n. z a p a 
m ię ta jm y , że końców ka -ó w  je s t 
ch a rak te ry s ty czn a  d la  zakończo
nych  n a  -c i -ec kopców , m a te 
raców , pa lców , w ide lców  (nie: 
„kopcy”, „w idelcy”!) i  n a  - j  (kra 
jów ) — czasem  obocznie z -i  
(tu rn ie jó w  — tu rn ie i). K ońców ki 
- i  u ży w am y  też częściej p rzy  
rzeczow nikach  zakończonych  na  
-l (ho teli, ku fli) .

„Jaki język, taki naród”

Mówmy po polsku!
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W g ard e ro b ach  gazy p ło n ę ły  jasno . K raw iec  szykow ał ja sk ra w e  ko- 
v stium y, a  f ry z je r  p ogw izdu jąc  czesał ja k ą ś  p e ru k ę  o d łu g im  jasnym  

w arkoczu .
W d am sk ie j g a rd e ro b ie  ja k a ś  s ta ra  k o b ie ta  szy ła  coś sto jąc  pod 

św ia tłem  gazu.
Ja n k a  chodziła  po  k ą tac h  i og ląda ła  w szystko, o śm ie lona  tym , że 

n ik t  n a  n ią  n ie  zw raca ł n a jm n ie jsze j uw agi.
Ś c iany  m u ró w  poza  o lb rzym im i p łach tam i d ek o rac ji by ły  b ru d n e , 

p o o b ijan e  z  ty n k ó w  i p o k ry te  ja k ą ś  lep k ą  w ilgocią , p rz e jm u ją c ą  
w strę tem . B ru d  p an o w a ł n a  podłogach, p rzy s taw k ach , m eb lach  
p o o bdzie ranych  i dek o rac jach , k tó re  się je j w y d a ły  nędznym i ła c h 
m an am i.

W oń m astyksu , szm inek  i w łosów  p rzyp iekanych , rozw łócząca się 
po scenie, sp ra w ia ła  je j nudności.

O g ląda ła  zam ki w sp an ia łe , k o m n a ty  k ró lów  opere tkow ych , 
k ra jo b ra z y  o lśn iew a jące  — i zobaczyła z b lisk a  m a rn ą  m azan inę , 
k tó ra  m ogła zadow olić  ty lko  g ru b e  zm ysły, i z d a lek a . W  rek w izy 
to rn i u jrz a ła  tek tu ro w e  k o ro n y ; ak sam itn e  p łaszcze były  ty lko  m a r 
n y m  w elw etem , a tła sy  — k ita jk ą , g ro n o s ta je  — p e rk a le m  m alo w a
nym , złoto — pap ie rem , zb ro je  — te k tu rą , m iecze i sz ty le ty  — 
drzew em .

K łam stw o! k łam stw o! k łam stw o!
P rzy g ląd a ła  się tem u  sztucznem u, k łam an em u  p rzepychow i z po 

g a rd liw ą  w yższością. O g ląda ła  to  sw o je  p rzysz łe  k ró lestw o , jak b y  
chcąc  się p rzekonać , czym  jes t, co z aw ie ra  w  sobie?... A  że było b la 
gą, szychem , k łam stw em , k om ed ią  — n ie  d z iw iła  się jak o ś  tem u ; 
w id z ia ła  n ad  ty m  w szystk im  rzecz w yższą  n ieskończen ie  — sztukę.

Scena, jeszcze n ie  u s taw iona , b y ła  słabo  ośw ietlona . P rzechodz iła  
j ą  po  k ilk a  ra z y  k ro k iem  p o suw is tym  ja k  h e ro in a ; to  znow u lekk im , 
p e łn y m  w d z ięk u  i pow iew ności dz iew czątek , albo  p ręd k im , go rącz
kow ym , tak im , co to  ze sobą  n ies ie  śm ierć , p rzek leństw o , zn iszcze
n ie  — i tw a rz  je j odpow iedn io  się  u k ład a ła , oczy gorzały  p ło m ie 
n iem  eum enid , burz, żądz, w alk i, lub  ro zpa lone  n a s tro je m  m iłości, 
tęskno ty , n iepoko ju , p a liły  się n ib y  gw iazdy  w  noc w iosenną.

P rzeo b raża ła  się  b ezw ied n ie  pod  w p ły w em  p rzy p o m in an ia  sobie 
sz tu k  i ró l, że zap o m n ia ła  o w szystk im  n ie  zw aża jąc  n a  posługaczy, 
chodzących ob o k  n iej.

C zuła się w  te j chw ili p o ch ło n ię ta  św ię ty m  ogn iem  sz tu k i; ten  
dreszcz, tak i zn an y  w szy stk im  p raw d z iw y m  arty sto m , p rz e n ik a ł ją  na  
w skroś...

S k u p iła  się w  te j jed y n e j szczęśliw ości dusz  w yższych, ja k ą  da je  
za to p ien ie  s ię  w  ekstazie , w  k o n tem p lac ji idei lu b  w rażeń ...

— T ak  sam o m ój O leś robił... ta k  sam o — pow iedz ia ł k toś cicho 
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w  ku lisie , od s tro n y  kobiecych  garderób .
J a n k a  za trzy m a ła  się zm ieszana  i podeszła  b liżej.
S ta ła  ta m  ja k a ś  kob ie ta , średn iego  w ie k u  i w zrostu , o suchej tw a 

rzy  i su row ym  sp o jrzen iu .
— P a n i się zaangażow ałaś do n a s?  — zap y ta ła  o strym , energ icz

nym  głosem  s ta ra  i ok rąg łe , sow ie oczy w lep iła  p rzen ik liw ie  w  Jan k ą .
— Jeszcze  n iezupe łn ie ... M am  m ieć te raz  p ró b ę  z d y rek to rem  m u 

zyki. P ra w d a , p a n  C ab ińsk i m ów ił naw e t, że p rzed  p rzed s taw ie 
niem !... — zaw o ła ła  p rzy p o m in a jąc  sobie.

— A ha! z tym  opojem ...
J a n k a  sp o jrza ła  n a  n ią  zdziw iona o stry m  dźw ięk iem  je j głosu.
— C hcesz p an i kon ieczn ie  być u  nas?
— W  tea trze? ... tak!... U m yśln ie  p rzy jech a łam .
— S k ąd ?  — zap y ta ła  k ró tko  s ta ra .
— Z d om u  — odpow iedz ia ła  Ja n k a , a le  ju ż  ciszej i z pew nym  

w ah an iem .
— A... p a n i św ieża  zupełnie!... no, no! "to ciekaw e!...
— D laczego?... że k toś, co ko ch a  te a tr , chce się dostać do niego?...
— I!... ta k  k ażd a  m ów i, a  u c ieka  z dom u a lb o  p rzed  czymś... albo 

d la  czegoś...
J a n k a  słyszała  w  je j głosie a k c e n t złości ja k ie jś , w ięc  się  n ic  n ie  

odezw ała  n a  to, a le  rozw ażyw szy  coś szybko zap y ta ła :
— N ie w ie  pan i, czy d y rek to r o rk ie s try  p ręd k o  p rzy jedzie?...
— N ie w iem ! — o d b u rk n ę ła  g n iew n ie  s ta ra  i odeszła.
Ja n k a  zosta ła  znow u sam a; co fnęła  się nieco w  ku lisę , bo n a  sce

n ie  rozciągano  o lbrzym ie, w oskow ane  p łó tno . P a trz y ła  się n a  to bez
m yśln ie , gdy  s ta ra  znow u się p o k aza ła  i p rzem ó w iła  łag o d n ie j:

— P o rad zę  coś pan i... T rzeb a  d y re k to ra  m ieć za sobą.
— Ż ebym  to w iedz ia ła , ja k  zrob ić?
— M asz p an i p ien iądze?
— M am , ale...
— Jeś li p an i usłuchasz , to po radzę.
■—■ A leż w sze lk ą  ra d ę  p rzy jm ę  z w dzięcznością ; n ie  m am  przecież 

nikogo, n ie  w iem , ja k  się obrócić i do  kogo... Pom óż m i pan i, p roszę
o to serdecznie!...

—  T rzeb a  go tro ch ę  podpoić, to  p ró b a  dob rze  pójdzie.
J a n k a  sp o jrz a ła  zdz iw iona ; zu p e łn ie  n ie  z rozum iała , co to znaczy.
S ta ra  u śm iech n ę ła  się z po litow an iem .
— N ie rozum iesz  pan i, w idzę?... a le  ja k  k to  n a w e t tak ich  rzeczy 

n ie  rozum ie, w  ja k i sposób się  w ciskać , to n ie  p o w in ien  być w  
tea trze!...

— M ów iłam  przecież  z dy rek to rem ... O biecał mi... w ięc  cóż w ięcej 
zrobić?...

cdn

POZIOMO: A -l)  spo rtow iec  n a  lodzie, B-8) m iasto  n ad  Ł abą, C -l) 
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NTKA
A le gdzie?... dokąd?... N ie  w iedz ia ła , gdzie  m a  dojść, n ie  w id z ia ła  

ż adne j g ran icy , p ra g n ę ła  ty lko  z ca łą  gw ałtow nośc ią  sw ej n a tu ry  
iść nap rzód , c iąg le  i n ie u s ta n n ie  w zla ty w ać  w  nieskończoność...

W y b ie ra ła  sob ie  w  m yśli ro lę, w  ja k ie j ch c ia łab y  w y stąp ić  po raz 
p ierw szy.

Było je j ta k  dob rze  siedzieć i m arzyć, że ju ż  później p ra w ie  nic 
n ie  m yśla ła , ty lko  z b ie rn o śc ią  p o d d aw a ła  się p rzy jem nośc i oddy 
ch a n ia  p o w ie trzem  w o n n y m  i czystym , p a trz e n ia  n a  łagodne b a rw y  
n ieb a  i d rzew .

C zuła w  sobie  tę tn a  te j p rzy ro d y  b u jn e j , . ro z ra s ta ją c e j się n ie 
pow strzym an ie , i m ia ła  w  sob ie  to  sam o ro ś lin n e  szczęście życia, 
c iche i m ocne. M arm u ro w e  po stac ie  bogów  i te  m łode  p ęd y  w ierzb  
zd aw a ły  się  je j b łogosław ić z życzliw ością g łęboką  i szep tać  słow a 
zachę ty  i obietn ic .

W iosnę czu ła  w  sobie, rw a n ie  się m łodego i silnego życia  i te  
w szystk ie  n ie śm ie rte ln e , n iezniszczone, idące  p rzez  w iek i i przez 
ludzkość, p rzez  u śm iechy  i c ie rp ien ia , siły  duszy  pow szechnej i u czu 
cia.

Z budził ją  z tego ro zm arzen ia  sk rzyp  p iask u . S zed ł ja k iś  m łody  
człow iek, k tó ry  tu ż  n a  są s ied n ie j ław ce  u siad ł i z d ją ł czap k ę ; zoba
czyła w te d y  w ysokie, ba rd zo  b ia łe  czoło, b rw i s iln ie  zak reś lo n e
i oczy siw e. Położy ł s ię  p ra w ie  n a  ław ce  i zaczął czytać ja k ą ś  m a łą  
książeczkę.

W idz ia ła  p rze su w a jące  się  w ra ż e n ia  po jego  ru ch liw e j, b lad e j 
tw a rzy : m arszczy ł b rw i, to  p o dnosił s iw e  oczy w  gó rę  i to n ą ł w  d łu 
giej zadum ie , a  po u s tach  w ił m u  się  uśm iech  rozm yślan ia .

P rzechodząc  obok niego, od ruchow o sp o jrza ła  n a  k siążk ę : M usse t — 
P oezje.

Z erw a i się z ław k i i by stro  sp o jrza ł n a  n ią ; o dw róc iła  głow ę, 
żeby  n ie  zobaczył je j u śm iechu , i czu ła  n a  sob ie  jego sp o jrzen ie  
dosyć d ługo, a le  gdy się  odw aży ła  obejrzeć, leża ł znow u  z g łow ą 
w  d łon iach  u k ry tą  i czytał.

Z a trz y m ała  się  zdz iw iona  p rzed  sa ty rem  tańczącym  ja k b y  w  k la tce  
up lec ionej z bzów  zielonych. N ie m ogła się od erw ać  od te j tw a rzy  
iron iczne j, szydersk ie j, śm ie jące j się głośno ostrym i ry sa m i; od tych  
ru ch ó w  ro zk ie łzn an e j w esołości.

G ęste, pocze rn ia łe  kędzio ry , p o sk ręcan e  n ib y  k w ia ty  h iacy n tu  
zd aw a ły  m u  się trząść  w  tań cu , a  te  pogięte , koźle  nogi i ten  
g rym as kom iczn o -b ach an ck i jego  rysów  złośliw ych  p rze jm o w ały  ją  
lęk iem , k tó rego  n ie  u m ia ła  sob ie  w y tłum aczyć.

S a ty r  śm ia ł się  ja k b y  z tego słońca, co złociło jego k am ien n e  ciało
i n ad aw a ło  m u  p ozó r życia, z  te j w iosny , co w rz a ła  dokoła, z s ie 
b ie  i ze św ia ta ; śm ia ł się  i szydził, o b o ję tn y  n a  w szystko , co n ie  
było sam ą w esołością.

Poszła, a le  k ilk a  razy  zdaw ało  się  je j, że  w  gąszczach p rzeb ły sk u je  
tw a rz  w y k rzy w io n a  i szyderska , że słyszy cichy  śm iech  p rz e n ik a ją c y  
ją  zim nem .

Z asęp iła  się, bo n a  je j w ra ż liw e  u sposob ien ie  to  sp o tk an ie  po d z ia 
ła ło  dosyć p rzy k ro . U gryzły  ją  w  serce  u s ta  k a m ie n n e  — tw a rd e  u s ta !

S p ieszn ie  p o b ieg ła  do ho te lu , w  k tó ry m  s ta n ę ła  za  p o ra d ą  w sp ó ł- 
tow arzyszek  podróży  do  W arszaw y . H o te l te n  by ł ta n i i od leg ły ; 
lokow ali się  w  n im  p rzew ażn ie  d robn i o fic ja liśc i ro ln i i ak to rzy  
m ałych  to w arzy s tw  p ro w in c jo n a ln y ch .

D ano  je j m a ły  poko ik  n a  trzec im  p ię trze , z  oknem  w ychodzącym  
n a  d ach y  sta ro m ie jsk ie , czerw one i b iegnące  w  pok rzyw ionych  l i 
n iach .

B ył to  ta k  b rzy d k i w idok , że p rzyszed łszy  z Ł az ienek , z oczym a
i d u szą  p e łn ą  z ielen i i b a rw  słonecznych , n a ty c h m ia s t sp u śc iła  ro 
le tę  i z a b ra ła  się  do  częściow ego ro zp ak o w an ia  k u fra .

N ie m ia ła  jeszcze czasu  m yśleć o o jcu . M iasto , k tó re  w id z ia ła  po 
ra z  p ierw szy , g w ar, jak i ją  o toczy ł za raz  n a  dw orcu , zm ęczenie 
pod różą  i o s ta tn im i chw ilam i w  B ukow cu, p o tem  te  gorączkow e s ta 
ra n ia  o zaan g ażo w an ie  się do te a tru , p ró b a , Ł azienk i, oczek iw an ie  
w ieczo ru  i te j w stęp n e j p róby , w szystko  to ta k  ją  ca łą  za jm ow ało , 
że p ra w ie  zap o m n ia ła  o  dom u.

U b ie ra ła  s ię  d ługo  i s ta ra n n ie , bo chc ia ła  w yg lądać  dobrze.
K iedy  p rzy b y ła  d o  ogródka, św ia tła  by ły  ju ż  p o zap a lan e  i pu b licz 

ność zaczyna ła  się schodzić.
Poszła  śm iało  za ku lisy .
M aszyniści u s taw ia li d ek o rac je ; z to w arzy s tw a  n ie  było jeszcze 

nikogo.
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saar-wte^u
Dwa pokolenia

(32)

R ozbieżności m iędzy  poko len iem  m łodszym
i s ta rszy m  n ie  są  w ym ysłem  dw udziestego  
w ieku . Z d arza ły  się i d aw n ie j, choć m oże n ie  
by ły  ta k  gw ałtow ne . Z ap ew n e  d la tego , że 
zm iany  w  obyczajow ości n ie  dokonyw ały  się 
ta k  szybko, ja k  obecn ie . Cóż w ięc  rob ić , by 
złagodzić k o n flik t?  I czy zaw sze m usi być to 
w łaśn ie  k o n flik t?

Z naw ca  w spółczesnego sa v o ir-v iv re ’u, Ja n  
K am yczek  u p a tru je  w  is tn ien iu  w sp o m n ia 
nego ko n flik tu , o  ile  oczyw iście  p rzeb ieg a  on 
zgodnie  z no rm am i w spółżycia  społecznego, 
p ew n ą  za le tę , tę  m ianow icie , iż pozw ala  on 
u n ik n ą ć  za s to ju  poko len iu  sta rszem u , dz ie 
ciom  zaś u n ik n ąć  b łędów  p łynących  z n ie - 
dośw iadczen ia . M łodzież rzadko  k ied y  zda je  
sob ie  z tego sp raw ę, tłum acząc  k ry ty czn e  
uw ag i sta rszych  zacofan iem . Czy je d n a k  zaw 
sze słu szn ie?  Bo przecież  ho łd o w an ie  n ie d z i
s ie jszym  zasadom  n ie  m usi w ca le  oznaczać 
b ra k u  z ro zu m ien ia  i to le ran c ji d la  po trzeb  
m łodych. P odobnie , ja k  now oczesność m ło 

dych  b ra k  w czu w an ia  się  w  p o trzeb y  s ta r 
szych, chociaż z ty m  o s ta tn im  różn ie  byw a... 
W arto  rów n ież  pam ię tać , że z rozum ien ia  i 
to le ran c ji uczym y się w ła śn ie  w  w iek u  m ło 
dzieńczym , i że od tego w  znacznym  s topn iu  
zależy  n a  ile  w  przyszłości okażem y się  „no
w ocześn i” lub  „zaco fan i”. A  zatem ...

Jed n y m  z w a ru n k ó w  łagodzących  k o n flik t 
poko leń  są : z rozum ienie , to le ra n c ja  i w za 
je m n y  szacunek . W szystko to  pozw ala  ro z ła 
dow yw ać sy tu ac je  ko n flik to w e n a  d ro d ze  dy
skusji, a  n ie  w za jem n y ch  a w a n tu r , k tó re  n i
gdy  n ie  d a ją  sa ty sfak c jo n u jący ch  efek tów . 
Jed y n ie  w  rozm ow ie  i k u ltu ra ln e j dyskusji 
m ożna poznać siebie i sw oje rac je . Rzeczow a 
rozm ow a podnosi po n ad to  a u try te t  obu stron , 
pozw ala  sob ie  zaufać. Z m ian a  w yb o ru  drogi 
życiow ej dziecka, o ile  w y n ik a  z au ten ty cz 
nych po trzeb  i za in te reso w ań , n ie  m usi je sz 
cze oznaczać ro dz inne j trag ed ii, n ie sp e łn io 
nych nadz ie i rodziców . D o ra s ta jące  dzieci 
w cześn ie j czy późn ie j i ta k  p ó jd ą  sw o ją  d ro 
gą, gdyż ta k ie  są  p ra w a  życia . M ając  to 
w szystko  n a  u w ad ze  i ku  lepszem u zrozum ie
n iu  w  rodz in ie  n ie  na leży  za tem :

•  po tęp iać  w  czam bu ł m łodzieży, gdyż n ie  
w szystko, co ona  czyni n a  to  zasługuje,

•  sp rzeciw iać  się w y borow i p rzez  dzieci 
zaw odu, jeśli ich  d ecyzja  w y n ik a  z p ow o ła
n ia ,

•  w yśm iew ać czy też obrzydzać dzieciom  
ich  za in te reso w ań ,

•  w ym agać w yliczen ia  się  z „k ieszonkow e
go”,

•  zbyw ać dziecko „n ie  m am  czasu” czy 
,,n ie  nudź  m n ie ” w  chw ili, gdy  przychodzi 
podzielić  się sw ym i p rob lem am i,

•  zadaw ać dzieciom  re to rycznych  p y tań  w  
ro d z a ju : „co ty  w  n ie j (nim ) w id z isz?”.

N ależy  n a to m ia s t:
© p rzeczy tać  książkę  czy a rty k u ł, k tó re  są  

d la  dziecka szczególnie w ażn e  i podysku tow ać 
z n im  n a  te n  tem at,

•  n ie  używ ać w  dyskusji z dziećm i au to 
ry te tu  zam ias t a rgum en tów ,

•  być gościnnym  i życzliw ym  d la  kolegów  
(koleżanek) i sy m p a tii dziecka,

•  od czasu do czasu  zorgan izow ać dziecię
cą czy m łodzieżow ą zabaw ę.

•  dostrzegać  sukcesy  o raz  osiągn ięc ia  w ła s 
nych  dzieci.

D o ra s ta jąca  m łodzież w y m ag a  n iek iedy  f i 
nansow ego  w sp a rc ia  ze s tro n y  rodziców . N ie 
w p a d a ją c  w  p rzesad ę  ta k  córka, ja k  i syn 
po w in n i dostaw ać  co jak iś  czas nieco  p ie n ię 
dzy  n a  d ro b n e  w y d a tk i (b ile t do k ina , lody). 
N ie w y p ad a  bow iem , by  có rk a  sp o ty k a jąca  
się z ch łopcem  godziła  się  n a  to, by  zaw sze 
on p łac ił za  oboje, szczególnie, gdy p ien iąd ze  
pochodzą  z k ieszen i jego  rodziców .

Dość c h a rak te ry s ty czn ą  te n d e n c ją  w e w za 
jem nych  s to sunkach  dw óch po ko leń  je s t także
i to, że rodzice zw yk le  lu b ią  „pom ładzać” 
sw o je  dzieci, dzieci n a to m ia s t p ra g n ą  być 
szybko „dorosłe”. T a dążność p rz e ja w ia  się 
na jczęśc ie j w  ub io rze , zw łaszcza córek. M atk i 
zw ykle  je  p o m ład za ją , n a  co córk i re a g u ją  
gw a łto w n ie  z a ż a rtą  d y sk u s ją  i łzam i. P o d o b 
ne  spo ry  w y w o łu ją  tak że  p ie rw sze  sym patie  
dzieci. C zęsto słyszy się  n a  ten  te m a t s fo rm u 
ło w an ia : „T ak ie  dziecko, a  ju ż  z a jm u je  się 
g łu p s tw am i” . T ym czasem  n ie  są  to  w ca le  ta 
k ie  „ g łu p s tw a”. R ozdźw ięki, k tó re  p o w sta ją  
n a  ten  te m a t pom iędzy  rodzicam i a dziećm i 
—■ w  zależności od tego, ja k ą  p rzy b io rą  fo rm ę
— m ogą pozostaw iać  (lub nie) trw a łe  ślady  
w  psych ice  dziecka, zniszczyć w za jem n e  z a u 
fan ie . D la tego  też  n igdy  n ie  na leży  ich lekce
w ażyć — racze j tra k to w a ć  z c a łą  pow agą, 
d e lik a tn o śc ią  i d y sk rec ją . W  tak ich  sy tu a 
c jach , by  lep iej poznać o b ie k t uczuć syna 
czy córk i, na leża łoby  zachęcić  dziecko (bez 
nacisku), by  zechciało  sw o je  sy m p a tie  z a p ra 
szać do dom u.

Dzieci n ie  p o w in n y  także  czynić ze sw ych  
rodziców  „zaby tków ”. N ie trz e b a  się  gorszyć, 
jeśli cz te rdz ies to le tn i o jciec czy m a tk a  z a ta ń 
czą now oczesny  tan iec . O boje m a ją  do tego 
p raw o . W  każdym  ra z ie  n a  pew no  n ie  są  aż 
ta k  „ s ta rzy ” ja k  się  to ich dziec iom  często 
w ydaje . ELDo
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